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(14 groszy- 
C.AnA l 16 halerzy. ■Wlla | 14 fenigów.

I Redakeya
przy ul. Henryka Sienkiewi- 

;■ cza 10 (Targowa).
Administracya

w sklepie przy ulicy kró’a 
k ' Jana Sobieskiego
Sr (dawniej Szosowa).

Listów nieopłaconych nie 
‘ (przyjmuje się. Rękopisów 
H Redakeya nie wraca.

Zawiadomienia o ślubach.. 
* i zabawach, przedstawie­

niach i koncertachsąpłatne

DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY
WYCHODZI O GODZINIE 8-MEJ RANO.

Cena { 14 groszy.
16 halerzy.
14 fenigów

Prenumerata miesięczna:
3 kor. 2 marki 80 fenigów 
lub l rubla 40 k. Z prze­
syłką pocztową 3 kor. 50 h 
3 marki 30 fen. lub 1 rub 

65 kop.
Kwartalnie trzy razy tyle. 
Cana ogłoszeń: ogłoszenia 
drobne po 6 h. od wyrazu 
Ogłoszenia reklamowe po 
30 h. za wiersz (petit) lub 
jego miejsce. Nekrologi, za­
wiadomienia o ślubach iza- 
bawach po 50h. od wie rsza.
Nadesłane po 1 kor., 1 mar 
(50 k.) za wiersz petitowy 
Załączniki podług osobne 

"umowy.

CA7ITT4 BOISKA" iest do nabycia we wszystkich Biurach dzienników, księgarniach, trafikach, wogóle tam, gdzie jest wystawiony napis: Tu jest do naby- 
*. PA7FTA POLSKA'1 Takie napisy wystawione są w Dąbrowie, Zagórzu, Strzemieszycach, Niemcach, Wolbromiu, Jędrzejowie, Radomiu, Lublinie, Piotr­
kowie Gołonozu Sławkowie Olkuszu, Mochowie, Kielcach, Bileslawiu i t. d. Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracya w Dąbrowie ul. króla Jana, 
s ’ 8 ’ ’ Sobieskiego N° 9 (dawniej Szosowa).

pepesze ^iura korespondencyjnego 

z dnia 22 Grudnia.

Nota pośrednicząca Wilsona?
r BERLIN 22 grudnia: Tutejsze przedstawicielstwo „Associated Press" 

Ktrzymało przez Londyn i Hagę następującą jyjadomość ze swojej centrali 
’ w New Yorku:

Prezydent Wilson kablowa! do wszystkich mocarstw wojujących, że u- 
• ważą za usprawiediiniore zachęcić do bezpośredniej celowości wyrównania po- 

giądów co do warunków pokoju, jakie muszą poprzedzić ostateczne rokowania 
a pokojowe, przyczem neutralni podobnie jak i strony wojujące gotowi są przy­

jąć odpowiedzialny udział.
Pokój mołe nastąpić prędzej, niż się sądzi. Warunki, przy 

- Których strony wojujące muszą z konieczności obstawać, nie są tak niepokonal- 
fie, jak Się tego obawiają. Wymiana poglądów utoruje co najmniej drogę do 

Konferencyi i zwróci już ku najbliższej przyszłości nadzieję w trwały pokój mię- 
s (łzy narodami. .

Prezydent nie proponuje pokoju, nie ofiarowuje nawet pośrednictwa, 
lec?. tylko stawia propozycyę, aby wysondowano, w jakim czasie nau- 
trafna i strony wojujące mogą oczekiwać pokoju. Spodziewa się 

’ też, że odoowiedź rzuci nowe światło w wypadek światowy.
Dosłowny tekst noty pojawił się we czwartek w pismach amerykańskich: 
LONDYN 22 giudma. Angielskie Biuro Prasowe ogłasza:
Wilson skierował do wszystkich stron wojskowych notę, w której za- 

®hęca, ażeby wyzyskać jak najszybciej sposobność, by narody wojujące dowie­
działy się o swoich poglądach co do warunków pokoju, pod jakimi wojna mo-

Konferency
(łzy naród;

W Prc
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fjłaby się zakończyć, oraz co do zarządzeń, ażeby możliwość podobnych kon- 
liktów była usunięta.

Prezydent powiada, że jest do pewnego stopnia w kłopocie, iż w obec­
nym momeucie daje zachętę, poniewać wydawać się może, jakoby wywołała to 

'^■czyniona niedawno przez mocarstwa centralne propozycya. Jednakże jego za- 
ichęta nie stoi z tem w żadnym związku.

Prezydent zwraca uwagę na obie strony. W gruncie rzeczy obie strony 
chcą zabezpieczyć prawn i przywileje małych narodów. Każdy chce uzyskać 

jlna przyszł ść zabezpieczenie przeciw tworzeniu się związków, któreby czyniły 
. niepewną równowagę rnocaistw. Każdy też jest gotowy rozważyć powstanie 

Ligi parodów, któraby zabezpieczała pokój.
* Stany Zjednoczone są bardzo głęboko zainteresowane środkami, które 

nają przyszły pokój zabezpieczyć. Prezydent nie proponuje pokoju, lecz tylko 
onduje, aby świat dowiedział się, jak prędko pokój jest moi- 
iw/. Prezydent czułby się szezęśliwym, gdyby mógł służyć w tej sprawie, a 
lawet podjąć inieyatywę.

Lansing o nocie Wilsona,
LONDYN 22 grudnia: B. Reutera donosi z Waszyngtonu:

■Sekretarz stanu Lansing złożył oświadczenie, w którem powiedział, że nota 
Wilsona nie została wysłana ze względu na materyalne interesy Ameryki, ale dlatego, 
że własne prawa Ameryki coraz bardziej i bardziej przez obie strony woju­
jące są naruszane. tak, że sytuacya staje się coraz bardziej krytyczna. My 
sarni ■— mówił sekretarz — znajdujemy się coraz bliżej krawędzi wojny i dlatego 
mamy prawo dowiedzieć się, czego chcą strony wojujące, a 
byśmj mogli określić nasze przyszłe stanowisko. Ani propozycya 
liemiecka ani mowa Lloyda Georgea nie są tu brane na uwagę.

Potem po rozmowie z Wilsonem złożył Lansing oświadczenie, w którem 
— jak powiedział — chciał stwierdzić ponad wątpliwość, źe w polityce neu­
tralnej Stanów Zjednoczonych nie zajdzie żadna zmiana.

Losy odpowiedzi ententy.
AMSTERDAM 22 grudnia. Korespondent „Voss. Ztg.“ dowiaduje się z Lon­

dynu, źe dnia 19 b. m. rząd angielski wręczył gabinetom aliantów 
projekt odpowiedzi do mocarstw centralnych. Alianci są proszeni, 
aby złożyli swoje oświadczenia do 22 grudnia.

BERLIN 22 grudnia. „Voss. Ztg.“ dowiaduje się, że odpowiedź ententy na 
propozycyę pokojową mocarstw centralnych będzie oddana w sobotę.

Spokojny głos „Westminster Qazette".
■ LONDYN 22 grudnia. „Westminster Gazette" pisze: Nieprzy­

jaciel nie powinien przyjmować odpowiedzi Lloyda Georgea jako katego­
rycznej odmowy na propozycye pokojowe, ale jako odpowiedź pojednawczą 
’w propozycye, jaką nam Niemcy uczyniły.

Teraz jest rzeczą Niemców, które podjęły się inieyatywy, ażeby 
przedstawiły warunki.

„Deutschland” bez winy.
KOLONIA 22 grudnia. „Koln. Ztg“ donosi z Wyszyngtonu pod 

iy grudnia: Komisya śledcza, badająca przyczynę wypadku przy wyjeż- 
dzie „Deutschlandu" z przystani New London, ogłosiła sprawozdanie, 
stwierdzające, że „Deutschland" była prowadzona bardzo troskliwie i do­
brze przez kap. Kóniga, że Kónig przy zderzeniu z holownikiem uczynił 
wszystko, ażeby nieszczęście odwrócić i ocalić załogę holownika. Przyczy­
ną nieszczęścia był fałszywy sygnał flagowy, dany przez kapitana holo­
wnika.

BIULETYN'URZĘDOWY AUSTRYACKI.
WIEDEŃ 22 grudnia. Urzędowo donoszą!

NA WSCHODZIE: Przy grupie Mackensena nic ważniejszego.
Front arcyks Józefa: Po obu stronach doliny Trotosul bezskuteczne przedsię­

wzięcia nieprzyjacielskie.
Front ks. Leopolda bawarskiego: Wojska niemieckie przedarły się przez dwie 

pozycye nieprzyjacielskie pod Zwyżynem i wróciły z jeńcami i zdobyczą.
NA FRONCIE WŁOSKIM i POŁUDNIOWO-WSCHODNIM nic ważniejszego.

Von Heter.

Około zmiany gabinetu austryackidgo.
WIEDEŃ 22. Poranna „Wiener Ztg." ogłasza dymisyę gabinetu Koer- 

bera i uominacyę gabinetu Clam-Martinitza, która składa się w sposób, jak już 
donoszono.

W odnośnych monarszych pismach odręcznych w piśmie do Koerbera 
wypowiada mu cesarz za znakomite usługi, oddane sobie i państwu podczas 
obecnej prezydentury jakoteż przedtem na stanowiskach kierowniczych za ś. p. 
cesarza i Króla Franciszka Józefa, pełne uznanie, szczególne podziękowanie i na 
znak trwałego szacunku nadaje mu brylanty do wielkiego Krzyża orderu św. 
Szczepana.

Innym dymisyowanym i niepowołanym znowu do urzędu ministeryum wy­
raża cesarz w pismach odręcznych podziękowanie i pełne uznanie i powołuje 
dotychczasowego min. spr. wewn. bar. Schwartzenau z zastrzeżeniem 
dalszego użycia go w służbie do nowożytnego członka Izby panów; udziala b. 
ministrowi skarbu Markowi z takiem samem zastrzeżeniem tytuł tajnego rad­
cy; b. min. kolei jen. maj. Schaible wraca na komenderujący posterunek woj­
skowy.

Komunikat urzędowy powiada:
Rząd został powołany do pi o wadzenia agend w poważnym czasie. Ob­

jął je z poczuciem wielkiej odpowiedzialności, jaką ma ponosić.
Przywrócenie pełnej konstytucyi, umiarkowanych stosunków, stworzenie 

potrzebnych przesłanek do utorowania drogi parlamentowi będzie je­
go wysokim celem.

Ażeby wejść na tę drogę, wykona zlecenia cesarza z 13 listopada 1916, 
dotyczące art. 8 Ust. zas. pań. z 21[12 r. 1867 co do ślubowania zapizysięźone- 
go, poprzedzającego wykonywanie władzy rządzącej i wykonawczej.

Wśród nyjbliższych zadań rządu znajduje się dokonanie układów mię­
dzy obu państwami monarchii, oraz ułożenie stosunków gospodarczych 
i przygotowanie ściślejszych związków gospodarczych z państwem 
niemieckiem.

Okoliczności te jakoteż mając być dokonanymi układy handlowe z inne­
mi państwami będą w swoim czasie przedłożone parlamentowi.

Polityczno-gospodarcza konsoiidacya Austryi; skupienie, sił wszystkich 
państwo zamieszkujących narodowości; rozwiązanie wielkich problemów socyal- 
nycb, zwiększonych istotnie przez wojnę; ukształtowanie oświaty ludowej w kie­
runku oświaty powszechnej; wzmocnienie moralne dorastającej młodzieży i uspo­
sobienia patryotycznego; wywołane wojną konieczne uzdrowienie gospodarcze 
ran wojennych — i całe mnóstwo innych, narzucających się kwestyi — oto cel, 
postawiony przed rządem i przed parlamentem.

Nie mogą być zapomniani nasi waleczni wojownicy, ochrona i tarcza 
ojczyzny, ku którym biją wszystkie wdzięczne serca w Austryi, którymi opie­
kować się jako inwalidami i ich sierotami rząd uważa za swój najświętszy 
obowiązek.

Pisma odręczne śp. Monarchy z 4 listopada co do przy­
szłego stanowiska Galicyi w całości państwowej będzie dla 
rządu wytycznem w jego czynności.

Z użytkowaniem prac wstępnych rząd przystąpi bezzwłocznie do tych 
zadań. Spodziewa się on, że duch publiczny, doświadczeniami wojny oczysz­
czony, wesprze go, parlament zaś, pewny swoich uprawnień do tych robót rękę 
przyłoży.

Teraźniejszość żąda napięcia wszystkich sił. Podziwienia godna ofiar­
ność ludności, znoszącej ciężar wejny, nakłada Da rząd podwójny obowiązek, 
ażeby wyżywienie ludności uważał za swoją pierwszą nieustanną troskę.

Rząd nie chce się już dzisiaj zwracać do powszechności z wyczerpują­
cym programem. Nie waha się jednak wskazać ogólnego kierunku, z jakim 
chce się odnosić sprawiedliwie do wszystkich ludów państwa, ponieważ potrze­
buje zrozumienia i współpracy wszystkich, którym przyszłość Austryi leży 
na sercu.



BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI.
BERLIN 21 grudnia, wieczorem. Urzędowo donoszą:

Oprócz ognia artyleryi na poszczególnych odcinkach na żadnym froncie 
nie było większych czynności bojowych.

BERLIN 22 grudnia. Urzędowo donoszą:

NA ZACHODZIE. W pobliżu wybrzeża, w okolicy Sommy i po 
wschodnim brzegu Mozy wzmogła się popołudniu działalność artyleryi.

NA WSCHODZIE. Wzdłuż Dźwiny i nud Stochodem ogień artyleryi 
rosyjskiej trwał przez dłuższy czas. Wypad dwu kompanii rośyjskicb na pół. 
wschód od Rygi odparty. Na północny zachód od Zdoziec wojska niemieckie 
wtargnęły w obie przednie pozycve Moskali i do wsi Zwyżyn i po wysadzę*  
nin 4 miotaczy min wróciły z 34 jeńcami 1 2 karabinami ma­
szynowymi.

Front arcyks. Józefa: Nocny atak nieprzyjaciela pod Csuelemer na pół­
noc od doliny Trotosul rozbity.

Grupa Mackensena: W wielkiej Wołoszczyźnie powożenie niezmienione. 
Armia w Dobrudży poczyniła postępy i wzięła Moskalom 900 jeńców.

Vun Ludendoiff.

Królewic bawarski odznaczony.
BERLIN 22 grudnia. Cesarz niemiecki z powodu zwycięskiej wal­

ki nad Sommą nadał królewicowi bawarskiemu liść dębowy do orderu 
nPour le merite", a tak samo szefowi jeneralnemu jego sztabu jen. por. 
Kuhlowi.

Gerard powrócił.
BERLIN 22 grudnia. Poseł amerykański powrócił tutaj wczoraj.

BIULETYN URZĘDOWY BUŁGARSKI.
SOFIA 22 grudnia. Sztab jeneralny donosi pod 21 giudnia:

Front macedoński; W okolicy Monastyru odosobniony ogień działowy. 
W łuku Czerny gwałtowny ogień działowy. Nieprzyjaciel zaatakował wzgórza 
na wschód od koty 1,050, ale został odparty ogniem zaporowym niemieckim i 
granatami ręcznymi. Na wschód od Czerny żywy obustronay ogień działowy. 
Po obu stronach Wardaru i na frondę Bdaszicy odosobniony nieprzyjacielski 
ogień działowy. Nad Strumą działalność artyleryi i potyczki patroli. Oddziały 
piechoty nieprzyjacielskiej, chcące usadowić się ua południe od Seres, ogniem 
rozprószone.

Front rumuński: W Dobrudży walki wywiadowcze na całym froncie. 
We wschodniej Wołoszczyźnie nic nowego.

BIULETYN URZĘDOWY TURECKI.
KONSTANTYNOPOL 22 grudnia Kwatera główna donosi:

Na froncie Tygrysu odrzuciliśmy wczoraj wysuwającą się przeciw Kut-el-Ama- 
ra konnicę nieprzyjacielską. Latawiec nieprzyjacielski zmusiliśmy do wylądowania w 
liniach nieprzyjacielskich. W okolicy Wan odrzuciliśmy atak nieprzyjaciela ze strata­
mi dla niego. Na innych frontach nic ważniejszego.

Parowiec włoski na dno.
PARYŻ 22 grudnia. „Matin“ dowiaduje się z Marsylii, że pan­

cernik „Ernest Renan“ zderzył się w nocy z parowcem włoskim, na któ­
rym znajdowali się urlopowani aliantów. Parowiec został przecięty, iy 
ludzi utonęło, iyy podróżnych ocalono. Pancernik wrócił do Tulonu.

Strajk kolejowy w Irlandyi-
BERLIN 21 grudnia. Donoszą z Hagi: W kołach żeglarskich holenderskich 

obiegają pogłoski, że na wszystkich kolejach irlandzkich wybuchnął strajk w ponie­
działek, ponieważ rząd nie chciał wypłacić kolejarzom irlandzkim dodatków wojennych.

flowa milionowa armia angielska.
BERNO 21 grudnia. W jednem z doniesień londyńskich zawiera się rodzaj 

komentarza do oświadczenia Lloyda Georgea w sprawie pokoju, gdzie powiedziano, 
że Anglia chce naprzód wypróbować całą swoją siłę militarną, a 
potem dopiero zluzować wojskowych przez dyplomatów.

Na wiosnę Anglia wyśle co najmniej 1,000,000 nowych wojsk 
do Francyi, które rzucą się na Niemcy wespół z wszystkiemi rezerwami francus­
kiemu

W Anglii panuje wrażenie, że obecna pora byłaby dla Anglii, o ile idzie o 
zawarcie pokoju, możliwie najniepomyślniejsza, gdyż alianci ponieśli w drugiej poło­
wie r. 1916 szereg niepowodzeń, które mocarstwa centralne chciałyby dla siebie wy­
zyskać. Najbliższa zaś wiosna daje aliantom nadzieję uzyskania takiej sytuacyi mili­
tarnej, która umożliwi rokowania pokojowe. Włochy prowadzą właśnie kampanię, 
Rosya musiała przerwać czasowo swoją ofenzywę, na zachodzie praca militarna nie 
jest także ukończona. Alianci nie mogą wchodzić w rokowania, dopóki przeciwnicy 
czują się zwycięzcami, zwłaszcza, że alianci wiedzą, źe ostateczne rozstrzygnięcie 
jeszcze nie padło.

W lecie przyszłego roku będzie można mówić prawdopodobnie na seryo o 
pokoju, obecnie jednak akcya dyplomatyczna nie ma żadnych przed sobą widoków.

Z opłatkiem.
Komu z nas nie są drogie świę­

ta Bożego Narodzenia?
Starsi przypominamy sobie, jak 

byliśmy małemi dziećmi i łączyliśmy 
nasze glosy z chórem niewidzianych 
aniołków przy pieśni wigilijnej:

„W żłobie leży..."
Z wzruszeniem wpatrujemy się 

wyobraźnią w roziskrzoną tysiącem 
świateł świątynię, rozbrzmiewającą 
niezapomnianą pieśnią:

„Wśród nocnej ciszy..."
Ż tęsknotą biegniemy sercem 

do tych lat sielskich, anielskich, kie­
dy to czysta duszyczka dziecięca 
czuła się tak bliską Dzieciątka Bo­
żego i Jego skrzydlatych gońców 
niebieskich...

Przypominamy sobie ukochane 
grono rodzinne, dzielące się opłat­
kiem i uściskami, -starych rodziców— 
i serce nasze napełnia się cichą ra­
dością, wspomnieniem niewinności 
duszy i ciała...

Szczęśliwy -- dumamy sobie— 
kto czystość ducha umiał i w burzy 
życia dochować, kto nie dotykał się 
brudu życiowego — i może stanąć 
na starość przy choince, czysty na 
duszy, jak owe nieskalane szczebio­
cące dzieciątka...
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mowych nie dodawaliśmy grzechów ’’ 
przeciw Ojczyźnie? Czy złe żądze|| 
i upodlenie duszy nie były u nas, 
nieraz tak mocne, iż grzeszyliśmy 
nawet przeciw Duchowi Świętemu?: I

Godzi się wejść w siebie, godżi I 
się zastanowić nad tem mocno a 
mocno, abyśmy mieli czas do po­
kuty i naprawy, aby nowonarodzoll 
ne Dzieciątko Boże spojrzało na nas \ 
okiem przebaczenia i łaski...

Toteż, gdy zjawi się nad domal 

mi naszymi Gwiazda Betlejemska, 
stańmy się pokorni jako owi pastę-1 
rze, ufni jako owe anioły skrzydła-, 
te, wierzący jako owe mędrce z da-1 
lekich krajów, gotowi na cnotliwy-1 
trud życia jako Owo Nowonarodzo-)^ 
ne Dzieciątko.

A Pan z wysoka przyjmie w mifl 
łosierdziu sługi marnotrawne. Oczysz-: I 
czeni w sercu i mocni niezłomną już 
odtąd wolą na duchu, zaintonujemy $ 
pieśń Boga Żywego:

„Chwała na wysokościach Bogu—
A na ziemi pokój ludziom dobrej I 

woli!"
Pan wysłucha pieśni — i wróci’I 

pokój naszym sercom — i ustali woj | 
lę naszą, iż pójdziemy drogą Ofiary 
Jezusowej za kraj nasz i wskrzesili 
my Ojczyznę naszą miłą!

Ma też dziwny urok wigilia Bo­
żego Narodzenia!

Najpiękniejsze, najserdeczniejsze 
to może święto, jakie w Polsce ob­
chodzimy.

Takie dziwnie dobre, dziwnie 
rodzinne, tak bardzo narodowe.

Toż śpiewamy wówczas z całe­
go serca:

„Pobłogosław Boże Dziecię 
Tę naszą Ojczyznę milą..."

Dzisiejsza wigilia jest z kolei 
trzecią, która zastaje nas wśród bu­
rzy wojennej.

Ileż w tym czasie zdarzeń i 
nieszczęść! Ileż.serc rozłączonych! 
Ileż ciężkich upadków ną duchu i 
ciele/

1 aż lękamy się, gdy mamy 
przystąpić do stołu wigilijnego, czy 
jesteśmy godni spożywania białego 
opłatka miłości ludzkiej i rodzinnej, 
chleba niewinności uczuć, pokarmu 
duchowego człowieka...

Korzymy się tem mocniej w na­
szej słabości, rwiemy się do oczysz­
czającego duszę Żłóbka Jezusowego 
— i prosimy tam w cichych łzach 
o skruchę, przebaczenie i moc we­
wnętrzną...

„A na ziemi pokój ludziom do­
brej woli!“

Czy mieliśmy tę dobrą wolę. 
Czy nie dawaliśmy się opętać złej 
woli? Któż nas wyrwie z tego smut­
ku zła? z tej niedoli grzechu? Kto 
wróci nam czyste szaty ducha, god­
ne nowonarodzonego Dzieciątka Bo­
żego?

Chyba tylko to Dzieciątko Boże, 
nieskończenie sprawiedliwe, ale i nie­
skończenie miłosierne. Otworzymy 
przed Niem szczerze nasze serca, a 
Ono spojrzy na nas okiem litości...

* «■
„Szczęścia nie było w domu, bo 

go nie było w Ojczyźnie".
Szatan burzył nam ogniska do­

mowe. Szatan uciskał ognisko Oj­
czyzny.

Ale czy my sami nie byliśmy 
współwinni? Czy do grzechów do-

(1016).

Zabłysnęły gwiazd miliony... 
...ponad wolną Polską świecą, 
a w kościołach biją dzwony, 
w duszach polskich Żary niecą.

Biją serca dzwonów, dźwięczą...
— w Polsce dzisiaj Bóg się rodzi; 
otoczony świateł tęczą
— dziś do wolnej Polski schodzi.

Pacierz polski w wolnej Polsce 
śle modlitwy, dziękczynienia,
— W miastach, zusi, czy małej wiosce fi
s wszech kościołów płyną pienia... / ' • n

Razem, społem chłopstwo, pany 
chylą czoła dziś w pokorę...
...pieśń wzlatuje, brzmią organy; 
miłość w sercach wiernych gore.

I rozbłysły gwiazd miliony... 
. .ponad wolną Polską świecą, 
a w kościołach biją dzwony, 
w duszach polskich żary niecą.

Stefan Gralewski.fi

Nasz hymn 
narodowy.

W warszawskiej „Nowej Ga- 
zec e“ zamieszcza znany krytyk 
p. Jan Lorentowicz nastę­
pujące uwag:

Nowe warunki życia polskiego stwo­
rzyły nam potrzebę hymnu narodowego, 
któryby wyrażał uczucia dzisiejszych}! 
jutrzejszych pokoleń. Sądzą niektórzy, ż« 
sprawę uregulować może ogłoszenie kon­
kursu zarówno poetyckiego, jak muzycz­
nego na nową pieśń narodową. Już się 
taki konkurs organizuje. Czy wyda plon 
spodziewany? Bardzo wątpimy. Hymt> 
prawdziwie narodowy tworzy chwila, 
tworzy taki jednolity nastrój w spolę: 
czeństwie, że każde słowo, miłością oj­
czyzny pizepojoue, znajduje łatwy od­
dźwięk w duszach. O podobnej jedno­
litości uczuciowej niema dziś jeszcze mo­
wy. Jedne serca zatiute niewiarą 1U, 
„oryentacyą", inne 2gnuśniały w niewo­
li, jesz e inne tak bardzo upojone

Gralewski.fi


Jan: Ale, jak to mówią, „zanim słoń­
ce wzejdzie, rosa oczy wyje". Zanim do­
czekamy się tego, mogą nas rozdziobać 
kruki, wrony, jak już nas rozdarły.

Paweł: Przecież są jednak rzeczy- 
pospolite; jest Francya i St ny Zj dno- 
czone Ameryki Północnej.

Jan: W Ameryce to i sam byłem i 
krwawo się napracowałem, aby zarobić 
pieniądze na spłatę niego gruntu Wiem ja 
zblizka, jak ta równość w' Ameryce wy­
gląda. Niema tam hrabiów, ale jest coś 
gorszego; bogacze tacy, o jakich my tu 
wyobrażenia nie mamy. A skąd się tacy 
straszni bogacze wzięli? Z krwi ludzkiej, 
z pctu krwawego robotników. Toć jak po­
równać dolę robotników w Niemczech i w 

' Ameryce, to włosy stają na głowie! Żad 
nej opieki rządowej nad robotnikami nie­
ma, wyzysk straszny i nędza! Można się 
czasem trochę grosza dorobić, ale tylko 
dopóki człowiek młody i silny. Jak choć 
trochę na zdrowiu zapadnie, to już nie 
powstanie. Żyły z niego powypruwają, a 
wycisną ostatni pot, ostatnie siły! A dla 
czego się kary nie boją? Bo, aby być wy 
branym na prezydenta, trzeba ogromnej a- 
gitącyi, dużo drukować w gazetach, posy 
łać mówców, częstować, a nawet wstyd 
powiedzieć — kupują głosy Więc na wy 
bór prezydenta wph wają bogacze — związ 
ki fabrykantów i właścicieli kopalń, a po 
tem j k swojego wybrańca przeprowadzą, 
to są już pewni, że ich nikt nie srarze 
Ostatnią skórę zdzierają nietylko ze swo­
ich robotników, ale z całego ludu. Skupu­
ją naprzykład wszystkie kopalnie nafty i 
zmuszają ludzi płacić za naftę to, co każą

Paweł: No, ale we Francyi to so 
cyaliści nawet bywają ministrami.

Jan: A tak! Ale jak taki socyalista 
zostanie ministrem, to pokazuje się zaraz, 
że ma jeszcze cięższą pięść, niż jakikol­
wiek inny minister. Wypędzili z Francyi 
zakonników i zakonnice, zabrali majątki 
kościelne niby na skarb, na zapomogi dla 
starych robotników a potem pokazało się 
przy obrachunku, że różni ulubieńcy mini 
strów wszystko pokradli A przed trzema 
laty zrobili ministrem rolnictwa jakiegoś 
Patnsa, który dorobił się majątku na wy 
rąb aniu papierków do wychodków! Co 
się taki fabrykant z przeproszeniem pa­
pierków do wychodków znał na rolnictwie? 
Ale był bogaty, pożyczał pieniędzy kole­
gom posłom i został ministrem, a o mały 
włos, ze i prezydentem. A zobaczmy jacy 
to byli ci ostatni prezydenci francuscy? 
Czy bardzo mądrzy? Nie! Czy czynni? 
Także ni ! Pobierali pensye i gadali mo­
wy na różnych uroczystościach A po paru 
latach taki prezydent, jak się jego urzę 
dowanie skończył *,  nie mógł zajmować 
żadnego urzędu, bo mu nie wypada o. 
Musiał żyć z tego, co zaoszczędził z pen 
syi prezydenckiej uczciwie, albo i- niebar 
dzo uczciwie. N komu z wpływowych bo 
gaczów nie mógł się narazić, aby n e być 
zmuszonym złożyć urząd przed końcem 
terminu. To też sobie zapamiętajcie! Dziś 
w Rzeczypospolitej rządziłby u nas nie 
prezydent i nie lud, ale bogacze i ban 
kierzy, którzyby mieli pieniądze na agita 
cyę i okłamywanie ludu w gazetach. Bo to, 
co wydaliby na gazetę, odbiją sobie, gdy 
posłusznych sobie ludzi zrobią prezyden­
tem i ministrami A powiedźcie mi teraz, 
gdzie jest większa wolność— we Francyi, 
czy w Anglii?

Paweł: Wiadomo, że w Anglii.
Jan: A widzicie! A przecież w 

Anglii jest król. A o tym królu, to wam 
teraz coś powiem. W Anglii oprócz sejmu, 
składającego się z posłów wybranych, za 
twierdzało jeszcze prawa zgromadzenie hra­
biów i książąt, tak zwana „iżba lordów". 
Otóż raz kiedyś skorzystali oni z dawnego 
prawa stanowienia o podatkach i nie za­
twierdzili takich podatków uchwalonych 
przez posłów, które głównie hrabiowie 
płaciliby. Gdy posłowie żądali od nich, aby 
się zrzekli prawa co do uchwalenia po­
datków, hrabiowie nie chcieli ustąpić. Wte­
dy król powiedział im. źe jak nie ustąpią 
posłom, to król zamianuje tylu nowych 
hrabiów, że tamtych przegłosują. 1 jeżeli 
teraz w Anglii prawo uchwalania podat­
ków należy tylko do posłów, to zdobyli 
to tylko przy pomocy króla.

Paweł: Niby to wszystko prawda, co 
mówicie Janie, bo i mnie się to o uszy 
obiło, i teraz sobie przypominam Ale jed­
nego to mi nie zaprzecie, że w Polsce 
byli królowie, a jednak i wielcy panowie 
swawolili, aż w końcu Polska upadła.

Jan: Mój Pawle, jak chcecie o czem 
dokumentnie gadać, to naprzód dobrze so­
bie przypomnijcie, a nie po wierzchu. 
Za króla Bolesława Chrobrego Polska by 
ła bardzo mocna. Nikt nie śmiał swawo 
lić, a król zawsze bijał niemiec-ie i ruskie 
wojska.

Polem jak Polska się podzieliła na 
różne małe księstwa, to takiego księcia 
panowie za nic mieli: to go sobie obiera­

li, to wypędzali i Polska była słaba. Do 
piero jak Władysław Łokietek został kró­
lem Polski, tak znowu Polska nabrała 
siły.

A za jego syna Kazimierza Wielkie­
go i potem za królów z domu Jagiello­
nów, to Polska była coraz silniejszą, a 
przez pewien czas nawet rodzina królew­
ska Jagiellonów była najsilniejszą na świe 
cie, kiedy panowała w Polsc-, na Litwie, 
w Czechach i na Węgrzech. A było to 
wtedy kiedy korona przechodziła z ojca 
na syna, a z bezdzietnego króia — na je 
go brata.

Ale potem zabrakło królów z rodziny 
Jagiellonów. Jak wymarli, to zaczęto kro 
lów obierać. 1 rozmaicie trafiano. Parę 
razy nie najgorzej, ale najczęściej to tak, 
że pożal się Boże. Bo to tylko nazywał 
się król. Naprawdę żadnej władzy królew­
skiej nie miał, tylko był jakby prezyden 
tem rzeczypospolitej. To też byli tacy ni 
by królowie, więc o Polskę niewiele 
dbali.

Pamiętajcie, że król Kazimierz W el­
ki był nazwany królem chłopków? Bo dbał 
o włościan, a był królem po ojcu i miał 
tę władzę, aby nie dać ich krzywdzić A 
już król Jan Kazimierz, co był tylko kró 
lem obieralnym, to chociaż ślubował, że 
poprawi dolę ludu, to nic nie mógł zrobić, 
bo nie miał władzy, a był tylko jakby pre­
zydentem, tylko że z koroną na głowie.

A jak to było z Konstytucyą 3 maja, 
tą ostatnią próbą ratowania rządu w Pol 
sce?

Wiecie, źe ustanowiono w niej du 
żo dobrych rzeczy: dano prawa nowe mie­
szczanom; nie pozwolono dziedzicom krzyw­
dzić włościan; ogłoszono, że każdy, kto 
wejdzie na ziemię Polską jest wolny.

A jednocześnie wzmocniono ogromnie 
władzę krói-wską, i postanowiono, aby po 
królu ojcu miał dziedziczyć koronę jego 
syn. Przedtem to po śmierci każdego kró­
la zanim obrano nowego, wszystko się 
rozłaziło, a moskale i turcy z tego korzy­
stali. A teraz chociażby król umarł, to był­
by zaraz nowy król i nie byłoby żadnej 
przerwy w rządzeniu. A jednocześnie „Kon- 
stytucya 3 maja" pierwsza na świecie usta 
nowiła odpowiedzialność ministrów i to tak, 
że po pierwsze rozkaz króla był ważny 
tylko, jak go podpisał i minister, powtóre, 
jak by taki rozkaz był zły, to minister by 
za to odpowiadał przed sejmem, i wresz 
cie po trzecie - co było wtedy zupełną no­
wością — sejm mógł większością dwóch 
trzeci,h głosów kazać wydalić ministra, 
choćby ten nie zrobił nic złego, ale tylko 
naprzykład byt niedołęgą W ten spo­
sób naród przez swoich posłów miałby 
pewny dozór nad rządem, a jednocześnie 
mielibyśmy silny rząd i to bez żadnej 
przerwy, chociażby król umarł.

Paweł: Teraz to ja rozumiem, dlacze 
go moskale przysłali swoje wojska, aby 
tę Konstytucyę 3 maja zniszczyć, a potem 
Polskę podzielić. 1 teraz rozumiem, że jak 
jaki naród powstaje, to najpewniejsza rzecz, 
żeby sobie zaraz wybr ł króla, to będzie 
większa siła.

Jan: Słusznie mówicie.' A ja wam te­
raz przypomnę, źe jest taki kraj Norwegia, 
co to był pod panowan.em króla szwedz­
kiego. A jak się od Szwecyi oderwał, to 
nie wybrał prezydenta rzeczypospolitej, ale 
króla, a na króla wybrał wnuka króla duń­
skiego A przecież w Norwegii niema ani 
bogaczów, ani hrabiów, ani nawet szlachty, 
tylko sami włościanie i mieszczanie. Więc 
króla wybrali sobie polo, aby tej niepodle 
głości pilnował. Bo taki król to w swoim 
własnym interesie, aby nieprzyjaciela do 
kraju nie puścić, to musi umieć sztukę 
wojskową i swoich synów od malenkości 
tego uczyć. ’

■ Paweł: Wszystko to prawda, tylko 
że trudnoby było dla nas króla znaleźć. Bo 
jużci jak wybierać króla, to nie z pośród 
hrabiów, tyiko z rodziny królewskiej,- albo 
cesarskiej. I najlepiej by było, aby znaleźć 
takiego, coby choć po prababce miał w 
swoich żyłach krew naszych dawnych kró­
lów. Ale to nie dosjć. Trzeba aby był ka- 
t likiem i po polsku umiał A trudno u ko­
goś to wszystko razem znaleźć.

Jan: A właśnie, że jest taki.
W żyłach jego płynie krew następu­

jących Królów Polskich: — Miesz­
ka I, Bolesława Chrobrego. Mieszka II, 
Kazimierza Odnowiciela, Władysława Her­
mana, Bolesława Krzywoustego, Władysła­
wa II, Mieszka III Starego, Kazimierza Spra­
wiedliwego, Konrad , Henryka Brodatego, 
Henryka Pobożnego, Władysław - Łokietka, 
Kazimierza Wielkiego, Władysława Jagiełły 
i Kazimierza Jagiellończyka.

Jest k a t o I i k i e nr-od urodzenia. 
Doskonale mówi po polsku. 
Dzieciom swoim dał polskie wycho­

wanie
Dwie córki wydał za mąż za Polaków 
Jest bardzo wykształconym człowie 

kieni i opiekunem najwyższej polskiej in­

stytucyi naukowej, Krakowskiej Akademii 
Umiejętności.

Jest znakomitym gospodarzem.
Popiera gorąco polski przemysł ludowy.
Opiekował się serdecznie rannymi żoł­

nierzami Polakami.
Podczas najcięższych czasów dla na­

rodu polskiego on jeden z pomiędzy 
członków wszystkich domów panujących 
stał po stronie narodu polskiego i brał u- 
dział w polskich uroczystościach narodo­
wych.

Paweł: Któż to jest?
Jan: Arcyksiążę Karol Ste­

fan z Żywca.
Paweł: Kiedy tak, to z całego serca 

wołam:
Niech żyje Król Polski 

Stefan II!!

Dziwny Francuz.
Edmond P r i v a t: „La Po­

logne a t t en d“. Q e u 1 q u e s a i tic- 
lespour romprele silence, 
Ge ne ve, 1916. (Edm. Privat: „Polska 
czeka". Kilka artykułów dla przełama­
nia taktyki milczenia).

Edmund Privat, to w chwili dzi­
siejszej niezwykłe zjawisko : Francuz, 
patrzący na Polskę me przez szkła in­
teresów petersburskich, iecz ujmujący 
sprawę polską pod kątem jej rzeczy­
wistości. Bo też wiadomości jego o 
Polsce nie są oparte na usłużnych in 
formacyach sprzymierzeńców z nad Ne­
wy, lecz czerpane z autopsyi i z pol­
skich — a więc w tym wypadku naj- 
kompetentoiejszych — źródeł. Pobyt na 
froncie rosyjskim był dla Privata bar­
dzo pouczającym. Nie tylko umożliwił 
mu zetknięcie się bezpośrednie z Pola 
kami na ich własnej ziemi, lecz także 
oglądanie na własne oczy, jak to w 
praktyce wygląda realizacya owych, rze­
komo „wielkodusznych" obietnic mani­
festu wielko-książęcego. Owocem spo­
strzeżeń była książka „La Pologne sous, 
la rafale",’ skonfiskowana przez rząd 
francuski na usilne żądanie rosyjskiej 
ambasady. Privat wystąpił w niej z 
bezstrónnem oświetleniem prawdziwe­
go oblicza polityki rosyjskiej wobec Po- 
llaków. Ponieważ wszystkie jego arty- 
jkuły dla pism francuskich o Polsce u- 
trzymane były w tym duchu, więc też 
skończyło s ę na tem, iż wydalono go 
z granic Francyi. Schroniwszy się do 
Genewy, Privat nie ustawał w pracy w 
raz już obranym kierunku, zamieszcza 
jąc swe rrtykóły o sprawie polskiej w 
pismach wychodzących w Szwajcaryi w 
języku f ancuskim, jak „Journal de Ge- 
neve“, „Tribune de Genevc“ i „Tribu- 
ne de Lausanne". Jednakże i w Szwaj­
caryi na drodze jego działalności sta­
nęły wpływy rosyjskie, paraliżując je­
go pracę publicystyczną.

Ostatnia książka Edm. Pnvat. pt.: 
„Pologne \ttend“, wydana w Genewie, 
gdzie już nie sięgają wpływy cenzury 
francuskiej, która na rozkaz minister­
stwa spraw zagranicznych w d. 17 lute­
go 1916 zakazała prasie francuskiej 
ogłaszać artykuły i depesze, odnoszące 
się do sprawy niepodległości Polski, — 
jest zbiorem artykułów o sprawie poi 
skiej, drukowanych w prasie polskiej i 
szwajcarskiej.

Przedewszystkiem w artykułach p. 
Priv>t uderza nas trafne odczucie aspi- 
racyj polskich. Przez wszystkie arty­
kuły przewija się ta jedna myśl, iż je- 
dynem rozwiązaniem kwestyi polskiej, 
jest stworzenie niepodległego państwa 
polskiego. „Une seule polit:que —czy­
tany (artykuł „La Pologne et les puis- 
sances" (Polska i mocarstwa) — est 
digne ó la fois de 1‘Europe et de la^Po- 
iogne, c’est la restauration d’un ćtat io- 
dependant. Le premier homrne d’etat, 
qui prendra cette cause en main, trou- 
vera derriere lui non seulement la na- 
tion polonaise unanime, mais tous les 
peuples qui luttent pour une paix dura- 
ble. En dehors de cette politique, il 
n’y a pour 1’Europe et pour la Pologne 
que desordre et division“ (Jedyną 
polityką, godną Europy i Polski za­
razem, jest odbudowanie niepodległego 
państwa. Mąż stanu, który pierwszy 
się tego podejmie, znajdzie za sobą nie 
tylko cały naród polski, lecz także 
wszystkie narody, walczące za sprawę 
trwałego pokoju. Poza tą polityką nie 
ma tak dla Europy jak i dia Polski nic 
innego, jako tylko zamieszanie i rozbi­
cie). Oto główna myśl Privata, na której 
jparł cały swój pogląd na sprawę poi- 
>ką,

Odbudowanie Polski niepodległej 
jest jego zdaniem zasadniczym warun­
kiem trwałego pokoju. „Czynić ze spra­
wy polskiej — mówi — wewnętrzną 
sprawę rosyjską, niemiecką, czy au- 
stryacką, to znaczy zdradzać Europę i 
prawo narodów" i „utrwalać w Europie 
międzynarodową niemorainość". Zaś 
rozwiązanie sprawy polskiej jest pierw­
szorzędnej doniosłości, ponieważ „przy­
szłość" Europy w wielkiej części zale­
ży od tego, co się stanie z Polską po 
wojnie".

Nawołuje więc koalicyę, aby spra­
wą polską w własnym interesie szcze­
rze się zajęła i domaga się zbiorowej 
enuncyacyi entente, poręczającej Polsce, 
podobnie jak Belgii i Serbii, niepodle­
głość. Taki zbiorowy krok dyploma­
tyczny koalicyi uważa za konieczny, po­
nieważ obietnice rosyjskie i poręczenia 
ule posiadają żadnej waitości. Wszakże 
tylekrotnie Rosyą przyrzekała Polsce 
szeroki samorząd, tylekrotnie składała 
jak najsolenniejsze obietnice, po to, aby 
je potem łamać bez żadnych skrupułów. 
Nic też dziwnego, że Polacy, pouczeni 
tylu doświadczeniami, manifestowi wiel­
koksiążęcemu nie uwierzyli, ani też nie 
zachwycili się obietnicą autonomii, gdyż 
przykład Finlandyi jest aż nadto wy­
mownym dowodem, co znaczy autono­
mia pod berłem carskiem. Zresztą i rzą­
dy rosyjskie w okupowanej Galicyi — 
na co Pnvat patrzył podczas swego po­
bytu na froncie rosyjskim — wykazały 
dowodnie, jak wyglądają najuroczystsze 
zapewnienia rosyjskie w praktyce. Dla 
tego też jedynym sposobem rozwiąza­
nia kwestyi polskiej je9t odbudówauie 
niepodległej Polski „Pologne aur Polo- 
nais" — „Polska dla Polaków!"

Nawoływania Edmunda Privat by­
ły głosem wołającego na puszczy. En­
tente — a więc i Francya szczerze o 
Polsce myśleć nie miała zamiaru. Nie­
liczne głosy prasy fraucuskiej, przychyl­
ne Polsce, umilkły wreszcie pod kne­
blem cenzury, która zakazała prasie wy­
mawiać słowa „niepodległość" w odnie­
sieniu do Polski. A niefortunnego apo­
stoła sprawy polskiej wydalono z Pa­
ryża. Propagowana przez niego idea nie­
podległości Polski znalazła życzliwy od­
dźwięk, ale — w przeciwnym obozie. 
Privat święcił uroczyście proklamowa­
nie państwa polskiego, ale -- przez mo­
carstwa centralne.

Jan Chełmirski.

Galieya przed obeeną 
wojną i w roku 

pierwszego rozbioru.
IV.

Dowcipnie twierdzi autor, źe Ga­
licya jest krajem rolniczym o tyle, że 
nie jest przemysłowym. Skoro zaś roz­
patrywać poczniemy rolnictwo sarno w 
sobie, okaże się dla każdego gatunku 
zboża i okopowizny niższy zbiór z he­
ktara, niż w Czechach. Wartość wypro­
dukowanego z hektara zboża wynosi w 
Czechach 207 koron, w Galicyi 129. Na­
wet stan bydła, względnie dobry, niż­
szym jest w Galicyi niż przeciętnie w 
Austryi (45 względnie 50 sztuk na 100 
hektarów). Jedynie stan koni i nieroga­
cizny poprawił się w ostatnim dziesię­
cioleciu o jedną trzecią. Upośledzenia 
przemysłu dowodzić nie trzeba, ale nie 
zawadzi dziś, gdy nad jego upadkiem 
biadamy, przypomnieć sobie, jak wy­
glądały rzekomo lepsze czasy przed woj­
ną. Galicya posiada w ziemi 90 proc, o- 
gólnych zasobów węgla w całej monar­
chii, z produkcyi zaś przypada na nią 
zaledwie 7—12 proc. Zapotrzebowanie 
na węgiel rośnie szybciej niż krajowa 
wytwórczość — i pokrywać je trzeba 
węglem pruskim. To też od 1902 do 
1909 roku produkcy i węgla kamiennego 
powiększyła się w Galicyi o 3 1 milio­
na cetnarów, podczas gdy import węgla 
pruskiego wzmógł się o 11 mdionów. 
Produkcya ropy przewyższała od 1908 
do 1910 r. rumuńską, dochodząc do 200 
tysięcy cystern, tymczasem w 1912 r. 
Rumunia wypro łukowała 180 tysięcy, a 
Galicya tylko 118 tys. cystern. Nafciarze, 
których dochód wzrósł o 24 md. koron, 
realizują wyższe zyski, ale pochodzi to 
z podwojenia się cen, które podskoczy­
ły w ostatnich dwóch latach z 350 na 
700 koron za wagon. Tylko mniejsza 
część galicyjskiej ropy przerabia się w 
kraju, a mianowicie przerobiły rafinerye 
w 1913 r. cystern: 



są optymizmem, że nie odróżnią to­
nów czystych od mętnych. Ni**  w ta­
kich warunkach powstanie polska Mar- 
sylianka.

Rodzi się pytanie, czy słuszna rzecz, 
abyśmy nasze hymny narodowe zamknę­
li już teraz w archiwum pamiątek oj­
czystych? Jesteśmy narodem, który w 
niewoli stworzył aż trzy hymny: „Jesz­
cze P o 1 s k a", „Z dymem poża­
rów' i „Boże coś Polskę". Dla­
czego te hymny uważamy za niewystar­
czające? Krótka historya ich powstania 
i przemian, jakim uległy, rzucą tu dość 
wyraźne światło.

„Jeszcze Polska nie zginęła" powsta­
ła na ziemi włoskiej w r. 1797. Napisał 
ją jeden z głównych organizatorów Le 
gionów, Józef Wybicki, senator wojewo­
da, b. poseł na Sejm Czteroletni; autor 
pamiętników i szeregu zapomnianych już 
utworów dramatycznych. „Można powie­
dzieć^— zauważył Mickiewicz — źe ca­
ła historya Ks. Warszawskiego i nawet 
Królestwa Polskiego aż do rewolucyi 
1830 r. zawiera się w kilku zwrotkach 
pieśni Legionów". Ale przecież w ro­
ku 1831 nie skończył się urok tego „Ma­
zurka Dąbrowskiego". Śmiało rzec moż­
na, źe w szeregu europejskich hymnów 
narodowych. „Jeszcze Polska" stoi tuż 
obok Marsylianki. Wśród zmienionych 
okoliczność', dorabiano do melodyi Ogiń 
skiego inne teksty (o. p. w „Bardzie 
oswobodzonej Polski" z r. 1831, mamy 
aż sześć pieśni na nutę „Jeszcze Polska"); 
ale przez cały wiek ta pieśń nieśmier­
telna, prostotą środków wzruszająca, 
stawała się nieprzerwanym krzykiem mi­
lionów dusz. — Trudno o lepsze okre­
ślenie jej wpływu nad to, które dał nie­
gdyś S. Witkiewicz: „Ta skromna — pi­
sał - żołnierska piosenka, urodzona 
wśród Legionów na włoskiej ziemi, sta­
ła się potężnym hymnem narodowym, 
który w dn ach wielkich brzmi, jak po­
tężny huragan dusz,a w dniach powszed­
nich dźwięczy nieustannie w duszy, jak 
słodka, kojąca mękę życia nadzieja. Niech 
każdy z nas zajrzy w głąb duszy i mech 
ją wyobrazi sobie bez tych słów, bez 
tej myśl ... Przerazi się tą pustką roz 
paczliwą, beznadziejną, jakąby w niej 
ujrzał, gdyby pamięć tych słów zagasła. 
Życie rozprasza nas po świecie, od bie­
guna do bieguna, lecz wszędzie idą z 
nami te słowa cudowne, strzegą sumie­
nia i polskości duszy, działają z oddalę 
nia, jak siła, która krzepi i „powiększa" 
nasze dusze. Słowa te, to nasz najwięk­
szy, najpotężniejszy ukarb narodowy i 
człowiek, który je wypowiedział, powi 
Dien być czczony na równi z największy 
mi geniuszami, jacy Polsce przyświeca 
ją. Słowa te jednak są tak konieczne, 
tak z nami zroś.iięte, iż się zdaje, że 
każdy je sam wiedział, źe sam je, zanim 
żyć począł, wypowiedział, lub że się u- 
rodziły gdzieś w niebie nad polską zie 
mią; nie było i niema wiadomego czło­
wieka, który je wymówił pierwszy, dia 
wielu też nawet nazwisko jego jest nie­
znane".

Nie skończyło się jeszcze pobudko- 
we działanie tej pieśni; ale nawet po 
całkowitem odzyskaniu niepodległości 
rola jej nie może się zmniejszyć, jak 
chcą już dziś niektórzy. Anachronizm? 
— Zapewne. Nie będzie racyi wołać: 
„Jeszcze nie zginęła!", gdy ją odzyska­
my, ale hymn narodowy niekoniecznie 
ma wyrażać żądania chwili. „Marsylian- 
ka“ jest o kilka lat starsza od Daszej 
pieśni Legionów, a tekst jej z dzis:ej- 
szem życiem trzeciej Republiki nie ma 
przecież nic wspólnego. Czyż to prze­
szkodzi któremukolwiek Francuzowi w 
śpiewaniu tego arcy-hymnu narodowe­
go, pomimo całego jego anachroDiamu?

Nie spieszmy się zatem z przeniesie­
niem naszej świetnej „Jeszcze Polska" do 
archiwum. Przez długie, strasznie długie 
120 lat budziła ta pieśń święta serca pol­
skie. Czcić ją będą zawsze pokolenia, 
czcić ją będą w dniach tryumfu ojczyz 
ny, jako wielkie, nieśmiertelne słowo 
trwania i przetrwania.

Zgoła inne refleksye nasuwają dwa 
następne hymny. Chorał „Z dymem po­
żarów" narodził się, jak wiadomo, z 
klęski rzezi galicyjskiej. Wprawiła ona 
społeczeństwo w takie osłupienie i prze­
rażenie, wywołała tyle bólu i goryczy, 
że w atmosferze przygnębienia pieśń 
skargi, związana z chwilą, rozpaczliwy 
jęk młodego i mało jeszcze znanego 
poety — epigona, wyświęcony został na 
drugi z kolei hymn ogólno narodowy. 
W epoce rzezi Kornel Ujejski odwiedził 
przyjaciela swego, Józ.efa Nikorowiczaw 
Zboiskach pod Lwowem i ten zagrał mu 
świeżo skomponowany, piękny swój 
chorał. Wzruszony do głębi poeta 
tego jeszcze wieczoia dopisał do muzy­
ki słowa. Trzeba było długich i ciężkich

lat niewoli polskiej, aby ta pieśń boles­
na, ten rozdzierający lament stać się 
mógł jednym z hymnów narodowych. 
Wzniosła pieśń miała w sobie akcenty, 
które zjednały sobie serca, a słowa tek­
stu, połączone z krwawą epoką 1846 r . 
przenoszono chętnie do innych okolicz­
ności. Powstanie 1863 roku utrwaliło po­
pularność „Z dymem pożarów".

Niema powoda przypuszczać, aby 
„Chorał" został w przyszłości zapomnia­
ny. Ocali go majestatyczna melodya, 
rhociaż już dziś „Z dymem pożarów" 
nie należy do pieśni, śpiewanych naj­
częściej. W czasach cenzury rosyjskiej 
młodzież łączyła ześpiewaniem „Chorału" 
nastroje rewolucyjne, których w nim 
aie było. Zwolna pieśń ta zejdzie do 
roli historyczno-uczuciowego dokumentu 
lat niewoli.

Najzawilsza sprawa — z hymnem 
„Boże coś Polskę", którego dzieje nawet 
nie są jeszcze, dokładnie wyjaśnione. 
Metamorfozy, jakim pieśń ta ulegała i 
ostateczny jej najpopularniejszy tekst 
dziesięcło-strofkowy z modlitwą za... 
„Anioła Pokoju", t. j. za Aleksandra I 
są bolesnym dowodem warunków na­
szego życia porozbiorowego. Do kompi- 
lacyl dzisiejszej „Boże coś Polskę", pier­
wowzorem był „Hymn na rocznicę ogło 
szenia Królestwa Polskiego z woli Na 
czelnego Wodza wojska polskiego do 
śpiewu podany", napisany w r. 1816 
przez Alojzego Felińskiego. Przyśpiew 
każdej strofki brzmial: „Przed Tweołta 
rze zanosim błaganie, naszego króla (tj. 
Aleksandra I) zachowaj nam, Panie". 
N;e posiadamy dostatecznego wyjaśnie­
nia przyczyn, które skłoniły Felińskiego, 
byłego sekretarza Kościuszki, do napi­
sania takiego hymnu. K. Bartoszewicz 
widzi w tem wynik politycznych nastro­
jów chwili. Łudzono się — mówi — że 
Aleksander dotrzyma obietnicy i połą­
czy z Królestwem Ruś l Litwę. Wkrót 
ce złudzenia co do „wskrzesiciela Polski" 
minęły i zamiast hymnu Felińskiego 
śpiewano w związkach patryotycznych 
pieśń inną, przerobioną z tamtej.

Już w „Pieśniach ojczystych11, wy 
danych przez K. Woycickiego w r. 1830 
„w Warszawie oswobodzonej", znajduje 
się zmieniony całkowicie tekst pieśni 
Felińskiego z przyśpiewem: „PrzedTwe 
ołtarze zanosim błaganie, naszą ojczyz­
nę racz nam wrócić, Panie". W prze­
róbce tej zamiast strofki trzeciej i 
czwartej, włączono dwie strofki z „Hym­
nu do Boga o zachowanie wolności" S. 
Góreckiego. Od Woycickiego pieśń do­
stała się na emigracyę, gdzie ją prze­
drukował w r. 1832 „Bard Nadwiślań­
ski", wychodzący w Av.gnonie, który, 
nie wiedząc snąć o zasadniczych prze 
róbkach, dał pod tekstem podpis: Aloj­
zy Feliński. W tej formie rozszerzono 
pieśń po kraju i emigtacyi. Śpiewana w 
kościołach archidyecezyi poznańskiej, o- 
trzymała po roku 1843 aprobatę w 
książce do nabożeństwa, wydanej przez 
arcybiskupa Dunina. Wreszcie podczas 
manifestacy i powstaniowych zaintonował 
ją w Warszawie d. 29 listopada 1860 r. 
Karol Nowakowski przed kościołem 
Karmelitów na Lesznie. Od tej pory 
pieśń stawała się z każdym dniem po­
pularniejszą, aż się ustaliła w formie 
dziesięciu dzisiejszych strofek, do któ­
rych weszły w całości-dwie pierwsze 
strofy Felińskiego i przeistoczone dwie 
ostatnie strofy hymnu A. Goryckiego. 
Warunki cenzuralne, które zakazywały 
od roku 1872 śpiewania „Boże, coś Pol­
skę", sprawiły, iż nikt dotychczas tekstu 
hymnu narodowego nie rewidował, po­
zostało w nim więc owo wspomniane 
wyżej „berło Anioła pokoju". Nawet 
melodyę dzisiejszą przypisuje się nie­
słusznie J. Raszewskiemu, podporucz­
nikowi czwartego pułku piechoty w r. 
1816. jest to, jak wyjaśnił A. Poliński, 
melodya starego hejnału krakowskiego:— 
„Bądź pozdrowiona, Panienko Maryol"

Odgłosy uczciwej 
opinii polskiej.

Otrzymujemy następujący list:
Niech mi wolno będzie złożyć ni 

niejszem uznanie za wstępny artykuł, 
podpisany pseudonimem „Kordyan" ze 
środy b. m. Rzeczywiście tak jest; są 
ludzie i całe partye, którym zależy na 
popsuciu wszystkiego, cośmy uzyskali. 
Dosyć już tej destrukcyjnej robot}! 
Człowiek nie może już znieść tego 
wszystkiego. Trzeba podnosić głośny, 
protest i śmiało prosto w oczy mówić

prawdę i zdzierać maskę z tych wszyst­
kich, którzy mają Polskę na ustach, a w 
sercu pustkę lub myśl tylko o własnej 
karyerze.

Wogóle nie dorośliśmy do tak wiel­
kiej i odpowiedzialnej chwili — my w 
całej masie karły — samoluby, frazeso- 
wicze. Aby Polska powstała, trzeba śmia­
łego czynu, energii, przedsiębiorczości— 
polityka negatywna nic tu nie pomoże. 
Musimy przedstawiać sobą coś — siłę, 
abyśmy byli dla przyjaciół konieczni — 
dla wrogów niebezpieczni, a wtenczas i 
tylko wtenczas uzyskamy Polskę w 
większych granicach niż to się przedsta­
wia dzisiaj. Groźna mina lub kiwanie 
palcem w bucie albo wykrzykiwanie o 
połączeniu wszystkich dzielnic bez czy­
nu — to poprostu zbrodnia. Wogóle nie 
podobają mi się i te wiece, które różni 
spryciarze naginają do swych celów. 
Obecnie wojna — więc wiec — a zatem 
słowa puste, rzucone w masy apolitycz­
ne, analfabetyczne i bierne, to tylko 
odwracanie uwagi od tworzenia armii i 
rządu.

Rezolucyami Polski nie wskrzesi 
się. Nigdzie nie widzę żywiołowego pę­
du do Wolnej Polski, a zatem ofiarnoś­
ci — ale spostrzegam chęć wykręcania 
się sianem. Hasło na dziś to armia i 
rząd — ale rząd nie na jakichś pięcio- 
przymiotnikowych zasadach wybrany, bo 
w o b e c n e j c h w i 1 i to nie możliwe 
absolutnie, a tylko powołany ze 
wszystkich warstw i stanów ludzie naj­
lepsi i najinteligentniejsi. Rząd ten po­
winien już się sformować i zacząć two­
rzyć wojsko z poboru. Armia bowiem 
jest jedyną i bezwzględną gwarancyą 
Wolnej Polski. Innej niema bez względu 
na wynik wojny. Gdyby nawet—co wąt­
pliwe—przegrały państwa centralne— to 
kilkasettysięczna armia zdecyduje o 
tych ustępstwach, jakie otrzymamy od 
Rosyi.

Frazes „Anglia i Francya nie pozwo­
li nas ukrzywdzić" jest co najmniej dzie­
cinny, gdyż kiedy Polskę rozbierano, tak 
samo albo w większym stopniu zależało 
Anglii i Francy', aby się Rosya nie 
zwiększała, jednakowoż te państwa zgo­
dziły się na rozbiór, dlaczegoźby obec­
nie miały protestować, kiedy są z Ro 
syą w przymierzu i kiedy idzie im głów­
nie o pobicie za wszelką ceną Niemiec. 
Nam tylko i tylko nam powinno zale­
żeć na państwie polskiem, co w konsek- 
wencyi powinno nas zmusić do ofiar bez 
granic. Cóż kiedy dotychczas poza Le­
gionami to tylko puste słowa...

Podczas rewolucyi Francuskiej naj­
więcej miał posłuchu ten, który wyrzekł: 
Czem była dotychczas Francya? Niczem. 
Czerń powinna być? — Wszyskiem. I 
tyle. Jeżeli my nie powiemy sobie: Pol­
ska — była dotychczas niczem, — trzeba, 
aby była wszystkiem — czyli trzeba ze­
brać armię. Jeżeli nie przystąpimy na 
tychmiast do tworzenia tej armii, to na­
wet z tego manifestu 5 listopada pozo­
staną nici. Nikt dla nas nie robił ani dla 
na Bzych .pięknych oczu; każdy miał tyl­
ko swój własny interes, który akurat 
konweniował z naszym o tyle, o ile my 
przedstawialiśmy pewną siłę, mogącą 
powstać. Sto lat niewoli zrobiło z nas 
tylko poza nikła częścią jednostek—bier­
ną masę, którą nic nie obchodzi. Wy­
spiański swym genialnym umysłem prze 
czuł nas do szpiku kości.

Precz więc kłótnie, puste spory in- 
synuacye i t. d. Demagogiczna iobota z 
pięcioprzymiotnikowymi wyborami do 
sejmu — bo sejm taki chociażby się na­
wet zebrał, nastąpiłoby,to najwcześniej 
za rok albo za półtora, a tu wypadki 
nie czekają — za miesiąc lub dwa mo­
że rozpoczną się rokowania pokojowe— 
a my ani rządu ani armii i cóż wten­
czas? Kto się będzie liczył z masą bier­
ną? J. W.

Król Michał Wiśniowieeki 
i Essad-basza.
Z analogii historycznych

Czasami warto zajrzeć do historyi i/ 
odświeżyć ją sobie w pamięci.

Na polach pod Warszawą odbywa się 
elekeya króla. Republikańska szlachta oba 
wia się wyboru króla z dynastyi przywy­
kłej do rządzenia, obawia się silnych rzą­
dów królewskich i zniesienia liberum veto, 
tej „źrenicy wolności", będącej, ściśle bio- 
rąc, pewną formą politycznego strejku wo 
bec potrzeb państwa.

Wybrany zostaje „Piast", rodak Mi­
chał książę Wiśniowiecki, mający być na­

rzędziem w ręku ambitnego ówczesnego 
prymasa, który go wysunął Nie zdziałał 
niczego król Michał, pomimo, że za nim 
stał, a raczej jego imię wykrzykiwał repu­
blikański tłum traci szlachty. Bo ten tłum 
nie chciał wojska regularnego, z obawy przed 
zaprowadzeniem silnego rządu. Miał prze­
to oryentacyę antiwerbunkową Natomiąst 
był zwolennikiem pospolitego ruszenia, to 
jest takiej polskiej organizacyi wojskowej, 
kióra dużo hałasowała i obrzucała błotem 
przeciwnikó * politycznych, ale przeciwko 
nieprzyjacielowi w połę naprawdę na 
krwią ociekający front wcale się nie spie 
Szyła.

Tak wyglądało w praktyce to, cobyś- 
my dziś nazwali „powszechnem uzbrojeniem 
ludu".

W tym obozie byli i ówcześni neu- 
traliści, którzy uważali, że ponieważ oni nie 
chcą toczyć wojny z Sułtanem, przeto nie 
potrzebują myśleć o tem, że Sułtan ich 
pokojowych chęci nie uznaje i chce Polskę 
zawojować

Doczekali się jedni i drudzy hanieb­
nego pokoju buczackiego.

Inna elekeya. Międzynarodowy akt 
londyński po ołuje do życia jako państwo 
Albanię. Najbardziej znaną osobą w Al­
banii jest Essad basza, znany wszem wo­
bec i każdemu z osobna jako obrońta Sku- 
tari, który to posterunek, mówiąc nawiasem,, 
przedwcześnie opuścił.

Stronnictwo Toptanich pragnie ująć 
władzę w Albanii, za pośrednictwem naj--- 
wybitniejszęgo członka tego stronnictwa — 
Essada baszy. Niestety, na razie jest 1o 
rzeczą niemożliwą. Więc Essad basza ną« 
czele delegacyi jedzie zapraszać ks. Wieda.- 
Tymczasem stronnictwo Toptanich rzuca na’ 
prawo i na lewo hasło: „Niema Albanii bez 
ministeryum wojny, niema ministeryum woj­
ny bez Essada baszy",

Ponieważ z tego syllogizmu wyn ka- 
ło, źe niema Albanii bez Essada baszy, 
przeto amator Albanii, książę Wied, ofia­
rował Essadow. baszy mundur generalski i 
zamianował go ministrem wojny. Na tem 
stanowisku Essad basza stworzył albańską 
organizacyę wojskową, która jakoby miała 
odzyskać od Serbów zagarnięte przez tych­
że części Albanii, ale która w odpowied­
niej chwili zastrejkowała i nawet zwróciła 
się przeciw „mpretowi".

Reszta wiadoma. Książe Wied pozba­
wiony oparcia w kraju przeszedł z tronu 
do... historyi, w pałacu jego zamieszkał 
jako naczelnik Albanii Es 
sad basza, jednak n e na długo, gdyż oka­
zało się, że niepodległe państwo albańskie 
jest niezdolne do istnienia. To też obecnie 
jest okupowane w części przez Austryę, w 
części przez Włochy.

W literackim spadku Krasickiego znaj­
dują się rozmowy postaci historycznych, 
oddalonych od siebie przestrzenią i cza­
sem. Gdyby znakomity ten satyryk dożył 
naszych dni, to miałby niezrównany te­
mat: „List Essada baszy do księcia Wiśnio- 
wieckiego z propozycyą objęcia stanowiska 
regenta".

Warszawa, 8 grudnia 1916 r.

Rozmowa 
o przyszłym V\rólu 

polskim.
Jan: Jak myślicie co lepsze: król, 

czy rzeczpospolita?
Paweł: Juźci, że rzeczpospolita.
Jan: A dlaczego? Czy dla tego, źe 

jak byłby król, to byłaby pańszczyzna, jak ć 
to niektórzy gadają?

Paweł: Et, w pańszczyznę to ją nie 
wierzę. Przecież sami Janie, wytlomaczy 
liście mi, źe król rządzi przy pomocy mi­
nistrów, a ministrowie byliby odpowiedział 
ni przed sejmem. A ponieważ posłów do 
sejmu wybierałby cały naród, a w narodzie 
jest najwięcej włościan, to skądżeby' wy­
brali takich posłów, którzyby uchwalili 
pańszczyznę? W takie głupstwa ja nie wie­
rzę Tylko mnie się zdaje, że jakby był 
nie król, a prezydent rzeczypospolitej, to 
byłaby większa równość, a oprócz tego nie­
koniecznie najmądrzejszy człowiek rodzi" 
się jako syn i następca króla. A na pre­
zydenta możnaby wybrać najmądrzejszego.

Jan: A no, to możemy o tem poga- - 
dać. Powiedzcie mi, Pawle, czy w naszej 
gminie zawsze wybrano na wójta naj­
mądrzejszego gminiaka.

Paweł: Po prawdzie to nie. Pamiętam 
czasy, że na wójta wybrano takiego, co 
sobie ludzi zjednał poczęstunkiem, a nie 
umiał czytać, ani pisać. Ale jakby była 
oświata, toby tego pewnikiem już nie byłó.



W Galicyi i na Bukowinie . . 47.742
pozatem w Austryi..................... 58.477
na Węgrzech................................ 26.69')

Razem . . . 132.909
Cukrownię, jak wiadomo, mamy 

tylko jedną. Druga, w Chodorowie, roz­
poczęła produkcyę dopiero w 1913 r.;
przygotowania, poczynione do trzeciej w 
zachodniej Galicy', spaliły na panewce. 
Ąle i ten jedyny Przeworsk staczać mu 
siał ciężką walkę z kai telem, ponieść ol 
brzymie koszta, aby wreszcie stać się, 
jak powiada autor, jednym z filarów 
kartelu cukrowniczego i wypłacać dziś 
30 proc, dywidendy. Mniej zasobne przed­
siębiorstwo byłoby niewątpliwie legło 
na pobojowisku. Nawet rdzennie gali­
cyjski przemysł, fabrykacya spirytusu, 
z 867 tys. hektolitrów w 1911 roku spa 
dla 657 w 1918 r. Zużytkowanie alko­
holu do celów przemysłowych jest mi­
nimalne. Życząc zatem powodzenia te 
mu przemysłowi, a zwłaszcza bońifka- 
cyi gorzelniom chłopskim, które na 
szczęście w Galicyi nie istnieją, życzył 
by autor wzmożenia pijaństwa, bo jed 
nym upustem do wylewania spirytusu 
jest u nas gardło ludzkie.

Obraz przemysłów rolnych wypadł- 
by nieco korzystniej, gdyby Dr. Dia- 
mand był uwzględnił pomyślny rozwój 
kooperatywnych maślarni i postępy mły- 
narstwa, oraz browarnictwo.

Niższość gospodarczą Galicyi ilu­
strują stosunki robotnicze. Zarówno liczba 
zatrudnionych, jak i suma płac nie się 
ga cyfr czeskich. Trzeba jednakże do 
pesymistycznych poglądów autora do­
dać tę usprawiedliwiającą korekturę, źe 
tak, jak dzisiaj rozwój przemysłu gali­
cyjskiego zapowiadać się zdaje, rosną u 
nas gałęzie, zatrudniające, względnie do 
kapitału zakładowego, mniejszą liczbę 
robotników, a zatem hutnictwo, górnict 
wo, przemysły rolne. Nie zanosi się 
zaś bynajmniej na rozrost fabryk włó 
kienniczych, które absorbują za wsze naj­
wyższe liczby robotników. Nie jest to 
niższość, ale odrębność. Wysokość płac 
podniosła wojna, niestety kosztem ma- 
teryału ludzkiego, którego w Daszyna 
kraju tak wiele ubyło. Stosunki po 
wojnie nie zapowiadają się zatem po­
myślne.

Ukrajowienie przemysłu ilustruje 
autor ciekawymi faktami. Przemysł ma­
szynowy i fabryki wagonów opanowane 
są przez spółkę Skoda. Fabryka obu 
wia Gafota sprzedawała w swoich ma­
gazynach buciki z wszytą w podeszwę 
firmą Miinchengraetz. W nafciarstwie 
spółka akcyjna Fanto, kapitalizowana 
przez Zakład kredytowy ziemski w 
Wiedniu, zakupiła szereg kopalń. Ra- 
finerye trustu Rockefellera nabywają ko­
palnie i tereny,raf'nerye„Galicya“ i „Petró- 
lea“ znajdująsię pod bezpośrednim zarzą­
dem Anglików, akcye mają kurs na Jon 
dyńskiej giełdzie. Pamiętamy sensacyę, 
którą wywołało przed paru laty oblicze­
nie prof. Michalskiego — co do tere­
nów węglowych : 92'5%wszystkich miar 
górniczych należy do Niemców pruskich...

Obrachunek jak widzimy, wypada 
ujemnie, nawet, jak już wyżej zauwa­
żyliśmy, przyjmując go z pewr.emi za­
strzeżeniami. Pomimo to, ponieważ cyfry 
i fakty czerpane są ze źródeł i sięgają 
ostatnich lat pized wojną, cenimy wyso­
ko pracę autora, który jak przed 30 la­
ty Szczepanowski, wstrząsnąć chciał 
społeczeństwo i pobudzić je do ener 
gicznego czynu. B. P. E.

£isl od ^agłębiaRa 
na £ilwie.

Otrzymujemy następujący list:

• Szanowny Panie Redaktorze!
Rodak z Zagłębia, legionista, tu na 

Litwie czytam „Gazetę Polską" i ta napeł­
nia duszę błogiem uczuciem przez wspom­
nienie rodzinnych stron. Może WP. będzie 
łaskaw, gdy uzna za stosowne, zamieścić w 
swej gazecie mój wierszyk wigilijny.

Moja wigilia.
A kiedy pierwsze już gwiazdy zabłysną 
ly się szczęśliwa, jak dziecko ucieszysz, 
A mnie ze żalu łzy chyba wytrysną...

y się tam dzielić opłatkiem pospieszysz. 
t 15 ~7 n’e .mia’ nawet opłatka...

obie tam szczęścia życzyć będzie matka, 
a mnie? — Och mnie tu wiatr jeno za- 

wyie!

Juana, że w spra wach miłostek najmędr­
szy mężczyzna głupszym jest od najgłup­
szej kobiety.

Żony oficerów Leg onów polskich. Jak 
donosi „Głos Stolicy", na skutek starań 
komendy Legionów polskich, żony ofi­
cerów Legionów polskich otrzymują 
prawo przyjazdu do mężów, znajdują­
cych się na terenie okupacyi niemiec­
kiej za kaźdorazowem zwróceniem się 
w tej sprawie do komendy Legionów 
polskich.

Gwiazdka dla Leg onów. Arcyksiężna 
Izabella, która przed paru dniami przy­
jęła protektorat gwiazdki dla korpusu 
pomocniczego polskich Legionów, prze­
słała na ten cel od siebie i od swego 
małżonka feldmarszałka arcyks. Fryde­
ryka na ręce Jerzego hr. Mycielskiego 
sumę 2000 kor.

Nowym gr. kat biskupem w Przemys u 
zamianowany został—jak donosi „Diło" 
—ks. dr. Kocołowski. Proces in­
formacyjny „in partibus" nowego bisku 
pa odbył się we Wiedniu dnia 16 b.m., 
przyczem w charakterze świadków wy­
stępowali ks. Filas i mitrat ks. dr. Żuk.

W sprawie powrotu prezyd. dr. Ru 
towskego. Wicepr. dr. Schleicher ze 
Lwowa otrzymał onegdaj z Rosyi list, 
w którym doniesiono mu, że prezyd. dr. 
Rutowski wyjechał 28 października br. 
z Jałty do Petersburga i oczekuje tam 
wyjazdu do kraju. List datowany jest 23 
listopada.

Podniesienie hodowli bydła w Krolest 
Wie Polskiem W sekcyi bydlęcej Cen­
tralnego rolniczego Towarzystwa gospo 
darczego w sprawie hodowli bydlęcej 
do wojnie, podniósł głos na ostatniej 
naradzie referent Makomaski w kwestyi 
jak najszybszego i taniego w czasie po 
koju uzupełnienia własnego stanu by 
dlęcego a to przez sprowadzenie krów 
z Rosyi, zaś rasowych buhajów z Nie 
mieć, by w ten sposób stopniowo stwo­
rzyć własną, zdolną rasę. Również ma 
być uwzględnioną hodowla owiec i w 
kraju rodzime gatunki włościańskie; ma 
się zwrócić także baczną uwagę na ho 
dowlę świń. Sekcya postanowiła wez­
wać radę Centralnego rolniczego To­
warzystwa gospodarczego do stworze­
nia delegacyi, któraby mogła natych­
miast opracować w tym kierunku głów­
ne zarysy przyszłej działalności.

Cenzura prywatnych przesyłek poczto­
wych z Monarchii do c. i k. obszarów zaję 
tych Polski. Z prywatnemi przesyłkami 
pocztowemi do c. i k. obszarów zaję­
tych Polski, Serbii, Czarnogóry i Alba­
nii postępować się będzie w Monarchii 
odnośnie do cenzury jak z przesyłkami 
wewnątrz kraju. Odtąd można wysyłać 
z Monarchii do obszarów Wojskowego 
Jeneralnego Gubernatorstwa w Polsce 
prywatne listy i prywatne listy pienięż­
ne, zaś prywatne listy pieniężne i prze­
kazy pocztowe zawierać mogą, pisemne 
wiadomości treści prywatnej.

Przesilenie w Rosyi. Donoszą z Sztok­
holmu: Według wiadomości z Petersbur­
ga Rosya znajduje się przed nowem prze­
sileniem ministeryalnym. Trepów na­
potyka na ciągłe niezaufanie i niepoko 
nalne przeszkody. W Dumie odbywają 
się ciągle burzliwe sceny, niezwykłe na 
wet' dla stosunków rosyjskich. Minister 
Protopopow jest także przedmiotem na­
paści. „Riecz" zapewnia, że rząd posia­
da w Dumie zaledwie 1/3 głosów za so 
bg, a Trepów odgrywa mizerną rolę.

Według informacyi prywatnych z 
Petersburga Rosya znajduje się w prze­
dedniu niezmiernie ważnych zmian, bę­
dących odbiciem ogólnego poruszenia, 
jakie przejawia się w caracie.

Z genealogii rosyjskiego prem era. 
„Vossische Zeitung" przypomina w fe- 
Ijetonie oryginalne koleje, które wywio­
dły w szranki wyższego czynownictwa 
rosyjskiego ród Trepowów.

. Obecny premier rosyjski Włodzi­
mierz Trepów jest bratem zmarłego na 
udar serca Dymitra Trepowa, który w 
niedawnej dobie rewolucyjnej srożył się 
był w Petersburgu, jako wojenny gene­
rał-gubernator. Trzeci brat jest senato­
rem.

Ich ojciec, a zarazem założyciel te­
go wysokoczynowniczego rodu, zwał 
3ię nieco inaczej, mianowicie Trepphoff.

Nazwiskiem tem obdarzył go ba­
ron Meyendorf, u którego na schodach 
podwórzowych znaleziono podrzucone 
dziecko, płci męskiej. Baron wziął chłop­
ca na wychowanie i od miejsca, gdzie go 
znaleziono, wykombinował dlań (jako 
Niemiec nadbałtycki) nazwisko niemiec­
kie.

Chłopiec, wyrósłszy, potrafił dobi­
jać się karyery i wkońcu został naczel­
nym policmajstrem Petersburga. Prze­
dzierzgnął się przytem — w Trepowa. 
Na tem stanowisku '- dznacz"ł się o u-

Jeno mi w duszy wykwitną wspomnie­
nia,

Jak wykwitają na grobie lilije...
Tam u was drzewko zaskrzy się świecz­

kami,
Przy drzewku śpiewać zaczniecie kolendę... 
Ja ją posłyszę... Więc z towarzyszami
By łzy powstrzymać — będę śpiewał... — 

A gdy poczuję, że coś w sercu rwie się, 
Padnę na pryczę. — Wtedy Anioł Boży 
Sen mi na skrzydłach prześliczny przy­

niesie
I ujrzę Ciebie w wigilijnej zorzy, 
Idącą ku mnie z uśmiechem, z opłatkiem, 
Wzruszenia nasze trudno będzie zliczyć 
I łzy, łzy szczęścia obtarte ukradkiem, 
Jać życzyć będę — Ty mi będziesz ży­

czyć...
Aż pocałunkiem usta się zespolą...

O śnie, śnie złudny! O żołnierska dolo!!! 
Litwa. Michał Nowacki, legionista.

KRONIKA.
Od Redakcyl. Z powodu uroczy­

stych świąt Bożego Narodzon a następny 
numer wyjdzie dopiero 27 grudnia to 
jest we środę rano. Gdybyśmy otrzy­
mali depesze z nadzwyczajnemi wiado­
mościami, wydamy osobny dodatek.

Przy sposobności wszystkim sza 
nownyro Czytelnikom i Przyjaciołom na­
szego pisma zasyłamy serdeczne życze­
nia świąteczne.

Jak działają b jki na duszę dziecka? 
Pytanie to zajmuje wielu rodziców w 
okresie zakupów na Boże Narodzenie. 
Nie zapomnieli bowiem, jak bardzo, bę­
dąc dziećmi, radowali się, gdy czytali 
powiastki „O zaklętej księżniczce", — 
„O zaczarowanym kapturku" i t. p. 
Chcieliby dzieciom sprawić taką samą 
radość. Ale wiedzą także, że niektórzy 
ludzie ganią bajki, ponieważ przenoszą 
dzieci w kraje marzeń i wyobraźni. 
Wielki pisarz niemiecki Goethe są­
dził o tem inaczej. Wyobraźnia — są 
dził on — jest częścią nasze) istoty i 
dlatego także w dzieciach powinna być 
karmiona. Jeżeli nie będziemy dzieciom o 
powiadali bajek, same będą je wymy 
ślać. Dobrze też jest opowiadać bajki 
o podkładzie moralnym.. Nie trzeba przy 
tem dzieci oszukiwać. One same wie 
dzą przecież, że zwierzęta nie mówią. 
Wiem wprawdzie, że Rousseau był 
pod tym względem innego zdania, ale 
tego jego poglądu nie podzielam. Wy­
obraźni nie stłum my i niech Bóg nas 
chroni od tego, gdyż bez wyobraź 
ni jesteśmy niczem. Trzeba ją 
tylko porządkować, podając jej z d r o- 
wy pokarm.

Nikita spekuluje znaczkami pocztowy­
mi. Rząd francuski sprawił wielką ra­
dość filatelistom, sporządziwszy na czas 
pobytu króla Nikity w Bordeaui znacz­
ki pocztowe: s. p. m. bx. 16 — to zna­
czy: „Seryice des postes du Montene- 
gro Bordeaux 191fc“. Znaczki te należą 
do rzadkości. Król Nikita posiada wiel­
ki ich zapas.

Buchanan odwołany? „Now. Wre­
mia" donosi, że w związku ze zmianą 
gabinetu w Londynie mają także nastą 
pić ważne zmiany na posterunkach dyplo­
matycznych. W Kołach petersburskich 
liczą się z rychłem odwołaniem posła 
angielskiego Buchanana z Petersburga.

Gdybym był młodszy dziewczyno... 
Gdybym był młodszy dziewczyno — 
I snów miłosnych czuł dreszcze, 
Piłbym ust słodkich twych wino, 
Wołając: Jeszcze, o, jeszcze!
Gdybym był młodszy... Rachuba — 
Zła. Nie wierz słowom jałowym!
Bo wtedy dawno, ma luba — 
Byłbym... na froncie bojowym!

Różnica między mózgiem mężczyzny 
a kob ety. Długo roztrząsane na len te­
mat doświadczenia doprowadziły na­
reszcie do następujących wyników (w 
„Chemiker Ztg.“).

Przeciętna waga mózgu noworod­
ka męskiego wynos' 371 gr., żeńskiego 
361 gr. drugim roku życia mózg 
chłopca waży przeciętnie 1,011 gr., dziew­
częcia 816 gr. Z 20 ym rokiem życia 
mózg dochodzi do wagi ostatecznej i 
wynosi u mężczyzn przeciętnie 1293 gr., 
u kobiet 1270 gr. Przeciętna waga móz­
gu kobiety jest zatem mniejsza od wa­
gi mózgu mężczyzny.

Z tego nie można jednak wnosić 
podobno o większej mądrości mężczyzn, 
gdyż ta zależy nietylko od wagi mózgu. 
Znane też jest Dowiedzenie stareg Don 

cieństwami wobec rewolucyonistów, skut­
kiem czego w r. 1878 wykonała nań 
Wiera Zazulicz słynny zamach rewol­
werowy.

Niedaleko, jak widzimy, sięga w 
przeszłość lód Trepowów, ale może się 
za to wykazać bezwzględną i krwawą 
służbą dla caratu.

B;uletyn rosyjski. 18 grudnia: 
Front zachodni; Wczoraj w okolicy Ma- 
lakorak obsadzoną przez nieprzyjaciela 
część okopów strzeleckich odebrały na­
sze wojska, które przywróciły pierwot­
ne położenie.

W okolicy Bołdur zapędził wiatr 
nieprzyjacielski balon na uwięzi do na­
szych pozycyi.

Nad rzeką Narajówką w okolicy 
Horutowa spędzili nasi wywiadowcy 
wielki oddział Niemców i wzięli jeńców.

W dolinie Uz opanowały nasze 
wojska grzebień górski i wzięły do nie­
woli 3 oficerów, oraz 25 żołnierzy i 
zdobyły jeden karabin maszynowy i 
liczną broń. Na wschód od wsi Glas- 
huette (?) obsadziliśmy kilka wzgórz i 
wzięliśmy tam 3 oficerów, znaczniejszą 
liczbę żołnierzy i jeden karabin maszy­
nowy. Nieprzyjacielskie przeciwuderze- 
nia na obsadzone wzgórza zostały od­
parte.

Front rumuński: W okolicy na po­
łudniowy zachód ód Ramnicu Sarat wy­
prawy wywiadowców. W okolicy dwor­
ca kolejowego Filipesti i w okolicy wsi 
Batogu! wykonał nieprzyjaciel atak, któ­
ry na-szytn ogniem wstrzymano.

Cholera drób u. Cholera drobiu jest 
łatwo przenoszącą się chorobą zaraźli­
wą, dotykającą drób z przebiegiem za­
zwyczaj śmiertelnym. Zaraza ta bywa 
najczęściej zawlekaną przez świeżo 
wprowadzony do kurnika chory drób, 
dalej przez jaja, odchody, krew, trze­
wia, pióra i t. p., w końcu przez wspól­
ne używanie dróg, pastwisk, potoków i 
kałuż, ma się rozumieć, o ile przeby­
wał tam wprzód chory drób.

Pierwsze wypadki tej zarazy wy­
stępują pod formą nagłego padnięcia, w 
dalszych daje się zauważyć, źe pojedyn­
cze sztuki posępnieją, chwieją się, upa­
dają, najeżają upierzenie, opuszczają 
skrzydła, tracą apetyt, natomiast wzma­
ga się u nich pragnienie, dalej wystę­
pują wymioty i cuchnąca biegunka, w 
końcu sinieją grzebienie i płatki przy- 
gardlane, oddech staje się utrudniony i 
rzężący i następuje wśród objawów 
śpiączki śmierć. Choroba ta, poza wy­
padkami nagłej śmierci, trwa jeden do 
trzech dni.

O ile choroba ta zostanie stwier­
dzona, trzeba bezwłocznie zarządzić odo­
sobnienie zdrowych sztuk od podej­
rzanych o zarazę, zapowietrzoną zagro­
dę zamknąć dla wyprowadzania drobiu, 
jaj, pierza i t.p , zaś chore i podejrzane 
sztuki nakazać trzymać pod zamknię­
ciem, przyczem zdrowe stado należy ile 
możności porozdzielać na drobniejsze 
stadka i odosobnić.

O ile zaraza ta dotknie więcej za­
gród, należy zamknąć całą miejscowość 
albo tylko pojedyncze ulice, a zarazem 
zakazać wypuszczania drobiu na ulicę, 
pastwiska, do potoków, kałuży, jak rów­
nież zakazać wypuszczania drobiu sa- 
mopas.

Dla chorych i odosobnionych sztuk 
podać należy łatwo strawny pokarm, 
zaś do picia podać 1% roztwór wody 
siarkanu miedzi (siny kamień) albo kwa­
su solnego lub 2% kwasu salicylowego.

Padły albo zabity chory drób nale­
ży w całości zniszczyć, ile możności 
przez spalenie, odchody, resztki karmy 
i wszelkie odpadki należy codziennie do­
kładnie wymiatać i spalić, albo po zla­
niu mlekiem wapiennem zakopać.

Dezynfekcya kurników i -wszelkich 
ubikacyi, w których jest drób pomiesz­
czony, winna być jak najczęściej prze­
prowadzana.

Zarazę uznać należy za wygasłą, 
jeżeli w ciągu 14 dni od ostatniego pad­
nięcia, zabicia lub wyzdrowienia Die 
zdarzył się żaden więcej wypadek za­
chorowania, a gruntowne oczyszczenie i 
dezynfekcya ubikacyi służących na po­
mieszczenie drobiu zostały przeprowa­
dzone.

„Polnische Blfitter" z 1 grudnia (Ns 43) 
przynoszą: Cesarz Franciszek Józef I. a Pola­
cy, Polskie hymny narodowe, Polska a JNiem- 
cy (dr. bar. Mackay), 5 listopada u Legionów, 
Żydzi polscy a niepodległe państwo polskie, 
Na temat mowy posła Stróbla w sejmie prus­
kim, Jak tworzyjsię państwo (Varsoviensis), No­
tatki. Z Dąbrowy.

Gwazdka dla b ednych dz eci. Wczo­
raj odbyło się w szkołach i w Komite­
cie opieki nad biednymi rozdawnictwo 
,,Gwiazdki" pomiędzy dziatwę szkolną. 
Obdarzono około 600 driec*,  które



-spedycyę towarów do stowarzvszeńzich 
wspólnych składów w Lublinie i Dąbrowie 
Górniczej,—stawiają żądanie, aby wła­
dze te udzieliły Związkowi Stowarzy- 
szeti Spożywczych i jego Oddziałom 
prawa przywozu towarów, przewozu ich 
z Oddziału do Oddziału i wywozu z 
Oddziałów do stowarzyszeń;

III. Z uwagi na stwierdzone wy­
padki nieprzestrzegania przez Stowarzy­
szenia spożywcze obowiązujących je 
ogólnie zasad i uchwał ogólno krajo­
wych zjazdów, — uznają za wskazane 
zwrócić stowarzyszeniom uwagę na ko­
nieczność:

1 Przeprowadzenia na najbliż­
szych zebraniach ogólnych formalnych 
uchwał odnośnie skasowania nie istnie 
jącego faktycznie już kredytu, celem o- 
statecznego, a pomyślnego dla przyszło­
ści stowarzyszeń, załatwienia tej sprawy;

2. Skasowania w sklepach Stowa­
rzyszeń spożywczych sprzedaży napo­
jów alkoholowych, jako sprzecznej zza 
sadniczern dążeniem kooperatywy do po 
iepszenia materyalnych i moralnych wa 
runków życia swych członków wogó­
le, w szczególności zaś w dzisiejszych 
warunkach, zasługującej na najwyższe 
potępienie;

3. Utrzymanie średniej stopy kal­
kulacyjnej na poziomie co najwyżej 12— 
15 proc., zależnie od miejscowych wa­
runków;

4. Ścisłego przestrzegania,, przy 
podziale czystego zysku, zasad, wytknię 
tych uchwałami ogólno-krajowego zjaz­
du stowarzyszeń spożywczych z roku 
1910 i, w myśl tego, wyznaczenia mię 
dzy innymi:

Na procent od udziałów nie wyżej 
ponad 6 proc, (średnią stopę procento­
wą, płaconą w kraju od wkładek oszczęd­
nościowych);

na dywidendę od zakupów nie wię­
cej, niż wynosi procentowa różnica mię 
dzy kosztami handlowymi, a zyskiem 
brutto;

na kapitał rezerwowy—dywidendy, 
przypadającej podług powyższego obli- 
czeuia na rzecz osób postronnych;

i na wynagrodzenie dla zarządu nie 
więcej, jak 15 proc.;

i 5. Stałego wyznaczenia pewnej 
części zysków na cele oświatowo-wy­
chowawcze". Z Warszawy.

Legiony dziękują Warszawie. Komen­
dant Legionów, hr. Szeptycki nadesłał 
do Komitetu przyjęcia Legionów na rę­
ce prezesa S. Libickiego pismo następu­
jące:

Nawał zajęć, związanych z reorga- 
nizacyą Legionów i przekształceniem 
ich w armię polską, nie pozwolił mi, nie­
stety, dotąd na wystosowanie do Wiel­
ce Szanownego Komitetu podziękowania 
za serdeczne przyjęcie oddziałów Legio­
nowych, zgotowane nam w dniu wkro­
czenia do Warszawy.

Czyniąc to niniejszem w imieniu 
własnem i podległych mi wojsk, pro 
szę JaśDie Wielmożnego Pana Prezesa 
i wszystkich wielce Szanownych Człon­
ków Komitetu z osobna o przyjęcie 
wyrazów naszej szczerej podzięki i 
wysokiego uznania za wzruszające obja 
wy p«tryotycznych uczuć i trudy.

Pomni, że do rozbudzenia świado­
mości niezbędnej siły w narodzie uieu 
stannie przyczyniali się i nadal niewąt­
pliwie przyczyniać się będą mądrzy i 
przezorni przewódcy społeczeństwa, za­
chowamy dzień wkroczenia do stolicy i 
mamfestacyę serc jej mieszkańców w 
trwałej i wdzięcznej pamięci, jako aai 
piękniejszy moment przeżytego dotąd 
okresu wojny.

Proszę przyjąć raz jeszcze wyrazy 
podzięki i czci.

Warszawa, d. 14 grudnia 1916 
Szeptycki płk.

Obrady L P. P. W niedzielę, dnia 17 
b. ra. odbył się w Warszawie zjazd 
Rady L'gi Państwowości Polskiej przy 
udziale 43 osób, ieprezentujących cen- 
tralizacyę, wszystkie okręgi i wydziały.

Delegaci prowincyonalni przybyli z 
Lodzi, Lublina, Piotrkowa, Kalisza, Za­
głębią Dąbrowskiego, oraz z Kujaw, 
Podlasia, Gostyńskiego, Sieradzkiego, 
Jędrzejowskiego i t. d. Wygłoszono sze 
ieg referatów, dotyczących bieżących 
spraw politycznych i powzięto kilka za­
sadniczych uchwał.

Między innemi uchwalono następu­
jące wnioski:

„Stojąc na stanowisku bezzwłocznego 
przystąpienia do budowy państwa pol­
skiego i uważając istnienie możliwie Sil­

otrzymały pończochy, cieołe trykoty, 
ciepłe chustki, barchany na bluzki iłp. 
przedmioty. Dzisiaj otrzymała dziatwa 
różne artykuły do jedzenia. „Gwiazdkę* 1 
należy zawdzięczać miejscowej Komen­
dzie obwodowej, której komendant p. 
pułk. B a I c a r udzielił komitetom po 
trzebnycb na ten ceL funduszów.

W ochronkach miejscowych dzia­
twa otrzymała także podarunki gwiazd 
ko we. Z Będzina.

Wolne żarty. Odbyło się w czwartek to 
„nadzwyczajne” posiedzenie Rady w sprawie 
„delegatów” na zjazd wł. nieruchomości w 
Warszawie, Zebranie zagaił p. Warchoł tłu­
macząc, że to nie była delegacya jakaś, ale 
tylko wyjazd pp. Szperlinga i Zdzitowieckiego 
— na zaproszenie inicyatorów zjazdu, jako 
przedstawicieli zarządu i rady będzińskiej i do­
dając, źe nie zaprosił na to zebranie wyborcze 
wszystkich radnych, z powodu braku czasu. Na 
te wygody założył protest p. Mucha, poparty 
ftrzez pp. Weinzichera, Sercarza, Dudka i Zil- 
ingera, żądając zapisania protestu do protokó­

łu. Ale na skutek głosowania (będziński wyna- 
lazeki regulaminowy) żądanie to 3 glosami więk­
szości odrzucono. Taki to jest m;anowany par­
lamentaryzm w Będzinie. Z Opatowa.

Stracenie sześciu bandytów. Mimo 
systematycznego i energicznego tępienia 
bandytyzmu w Królestwie Polskiem, mi­
mo gorących wysiłków komendantów 
obwodu, wyznaczających do 1000 koron 
nagrody ze wytropienie bandytów, pla­
ga ta dotychczas całkowicie wytrzebo- 
ną nie została.

Co tygodnia prawie notują kroniki 
tu i ówdzie napady rabunkowe, które 
jednak sprężysta źandarmerya prawie 
zawsze z mozołem wyławia i winnych 
oddaje do rąk sprawiedliwości.

Dola 16 b. m. trybunał sądu do 
raźnego w Opatowie, pod pizew. rot 
mistrza żandarm, p. Schmieda, sędziego 
audytora p. Bruckera, prokuratora au 
dytora p. Majewskiego, sędziów przy­
sięgłych p. nadpor. Wimmera i por. Żab- 
nieńskiego skazał następujących ban­
dytów:

1 Jana Przepiórkę lat 22, 2. Ada­
ma Winiarczyka lat 21, 3. Walentego 
Wyżykowskiego lat 30, 4. Juliana Ryt 
marczyka lat 27, 5. Stanisława Ufnala 
lat 26, 6. Władysława Kosiaka lat 25 za 
zbrodnię przy użyciu bioui w miesiącu 
listopadzie br. na karę śmierci przez po 
wieszenie. *

Wyrok po podpisaniu przez puł 
kownika Haborkiewicza wykonano tego 
samego dnia na dziedzińcu wojskowym.Z Radomia.

Wyn.k Wyborów w kuryi 1 w Radom u. 
Wczorajsze wybory w «<uryi I dały na­
stępujący wynik. Wybrani zostali:

Z pięciu zawodó" : ks. Popkiewicz 
(70 gł.), B. Przyłęcki (jako prawnik—62 
gł.), Dr. J. Olewiński (jako lekarz — 61 
gł.), J. Gliszczyński (jako inżynier — 57 
gł.) i ks. Rokoszny (jako przedstawiciel 
nauczycielstwa — 88 gł).

Nadto wybrani z kuryi I pp.: St. Mi- 
kułowski-Pomorski (77 gł.), ks. Rosta­
fiński (64 gł.). Dr. Idzikowski (64 gł), 
Fillerborn (62 gł.), mec. Zarzycki (60 gł.)

Na zastępców radnych wybrani zo­
stali pp.: apt. Plenkiewicz (60 gł.), Hern- 
pel (59 gł.), apt. Dorociński (59 gł.), dr. 
Kondratowicz (58 gł.), Zalewski (56 gł.), 
rej. Burhardt(56 gł.), Piotrowski (58 gł.), 
Boleski (54 gł-), Kozerski (53 gi), Stan- 
kowski (51 gł). i Smyjewski (34 gł.).

Z Lublina.
Rezolucye uchwalone na konferency*  

przedstawicieli Stowarzyszeń Spożywczych 
obwodu lubelskiego w dn u 9 go grudn a 
roku 1916. „Zebrani na konferencyi w 
dniu 9 grudnia 1916 roku w Lublinie 
przedstawiciele Stowarzyszeń spożyw­
czych:

I. Uważając, że stowarzyszenia 
spożywcze mogą się pomyślnie rozwi­
jać tylko w ścisłej łączności ze swoim 
Związkiem,zalecają jaknajgoręcej wszyst­
kim stowarzyszeniom spoży wczym przy 
stąpienie do Związku Stowarzyszeń spo­
żywczych i przeprowadzenie odnośnej 
uchwały na najbliższem ogóloem zebra­
niu;

II. Wychodząc z założenia, że or 
ganizacye spożywcze, jakiemi są stówa 
rzyszenia spożywcze i ich Związek, są 
jedyną, jak wykazuje praktyka, racyo- 
nalną i skuteczną bronią w walce z wy­
zyskiem i spekulacyą, oraz regulatorem 
cen na artykuły codziennej potrzeby i 
stwierdzając, źe dotychczas władze oku­
pacyjne w większości wypadków nie do 
ceniają znaczenia tych organizacyi i pa­
raliżują ich działalność, utrudniając do­
wóz odpowiednich artykułów z poszcze­
gólnych obwodów i Monarchii, oraz ek- 

nego liczebnie wojska polskiego za jed­
ną istotną gwarancyę zarówno bytu 
tego państwa, jak i wpływu narodu pol­
skiego na jego ukształtowanie, L. P. P. 
oświadcza, że powstanie Rady Stanu 
winno być hasłem do wstępowania do 
wojska polskiego, a pierwszem i najważ- 
niejszem zadaniem Rady Stanu będzie 
powołanie społeczeństwa polskiego pod 
broń drogą werbunku ochotniczego. L. 
P. P. to stanowisko swoje ujawnia i we 
wszystkich pertraktaryach dotyczących 
Rady Stanu stwierdza".

„Liga P. P. oświadcza, że Rada Sta­
nu winna wykorzystać w jak największym 
3topniu przysługujące jej kompetencye 
w celu budowy państwa polskiego i sto­
jąc na straży praw tego państwa oraz 
polskiej racyi stanu, przeciwdziałać z ca­
łą stanowczością wszystkim czynnikom 
destrukcyjnym".

Ha marginesie wojny.
Dąbrowa, 22 grudnia.

{mj). Propozycye pokojo 
w e nie schodzą z łamów prasy wszech 
światowej. Przytaczamy dzisiaj głosy 
neutralnej prasy holenderskiej.

„Tijd*  pisze: Po oświadczeniach 
ministeryalnych i innych w parlamen­
tach: angielskim, francuskim, rosyjskim i 
włoskim wydaje się, że gołąb poko­
ju z n o w’ u odleciał. Widoki po 
kojowe zmniejszyły się d o minimum, 
choć ostatnie oświadczenie Lloyda Geor- 
ge’a różniło się bardzo od jego daw­
niejszego pobrzękiwania szablą. Dyplo- 
macya źle by postąpiła, gdyby jednak 
surowych . jeszcze na razie myśli nie 
chc ała oszl fować.

„Algemeen Handelsblad” pisze: Na­
dzieja rychłego pokoju jest niewielką, 
ale nie trzeba jej zarzucać ze 
wszystkie m. Przedewszystkiem trze- 
ca konferencyi i rozwagi, a Lloyd Geor­
ge ne zamknął drzwi dla dalszych 
konferencyi.

Socyalno demokratyczny „HetVolk“ 
odnosi wrażenie, że w mowie Lloyda 
George’a mieszczą się jednak elementy, 
mogące posłużyć do nawiązania roko 
wań. Przedewszystkiem musi się wycze­
kać do odpowiedzi ententy na notę mo­
carstw centralnych; tymczasem zaś moż 
na ciągle żywić nadzieję.

„News van den Dag" pisze: Mówca 
Lloyd George odniósł wspaniały sukces, 
ale nie odniósł go Lloyd George mąż 
stanu. Pismo to sądzi, źe mowa ta za­
myka ostatecznie widoki pokoju—i koń­
czy: Co się nas tyczy, nie obcięlibyśmy 
siedzieć w skórze tego ministra teraz, 
gdy tyle milionów ludzi płacze albo 
z wściekłością żegna się z nadziejami 
pokoju:

Na przeważnej części frontów 
bojowych mniejsze tylko lub więk­
sze walki pozycyjne. Główną uwagę zaj­
muje ciągle front mmuński. Wypadki 
zaś na nim rozwijają się planowo, ka­
tastrofa rumuńska dobiega końca.

Armia ruso rumuńska ustawiła się 
do oporu u gór wschodoio-multańskich, 
chcąc sobie prawdopodobnie osłonić od 
wrót za Ser:t i me dopuścić do oskrzy 
dlenia od północno-wschodniego frontu 
siedmiogrodzkiego. W Dobrudży głów­
ne s i ł y ruso - rumuńskie wy­
cofały się już za Dunaj do 
Bessarabii. Kawalerya armii sprzymie­
rzonych zbliża się do drlty dolnego Du­
naju. W ten sposób sprzymierzeni do 
chodzą do baryery, która stanie się-nie­
przebytą na zawsze dla ententy i osta 
tecznym grobem marzeń o dojściu do 
Konstantynopola.

KUPUJĘ
WIELKIE ILOŚCI

DĘBINY I ŚWIERCZYNY
OLCHY |i JESIONU
WIĄZU TOPOLI
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Ofenzywa S a rr a il a pokazała o JE 
stateczne fiasko. Armie snrzymierzonaKl 
dowiodły i na tvm froncie swojej nieJIj 
wzruszoności. Tymczasem Sarrail ińaH 
ciągle na tyłach niespokojną Grecyęl 
która — jak się wydaje — nie zaniecha 
sposobność', ażeby odpłacić pięknem za' - i 
nadobne za niezwykły, teror ententy ąK 
dem oralizowanie narodu greckiego przez] 
przekupną bandę Wenizelosa.

■——------------ I
OSŁOSZEKtS.

M/njMp lila mających krew- 
nycti w Ameryce.

Kt > pragnie porozumieć się z 
krewnymi w Ameryce w celu 
otrzymania od nich pieniędzy, 
osiągnąć może skutek łatwo i 

bez kosztów.
Należy list, napisany po pol­
sku, zawierający jedynie wia­
domości rodzinne, prośbę o 
przysłanie pieniędzy oraz szcze­
góły: 1) Imię, nazwisko adres 
krewnego w Ameryce. 2) Włas­
ne imte, adres, imiona dzieci 
lub rodzeństwa, włożyć do ko­
perty zaadresowanej do krew­
nego i wysłać to razem w dru­
giej kopercie zaadresowanej do:
Henry C Zaro pr adr. Zentralsparkasse J

Wien I, Wlppllngerstrasse 8.
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KONKURS. 1
Celem obsadzenia katedr

Encyklopedyi górnictwa, górnictwa 
nafty i głębokich, wierceń

v c.k. SAr-1'- poi teclm-cznej ■•-e Lwowie, 
ogłasza s ę niniejszem konkurs z terminem 
wnoszenia podań do 1 kwietnia 1917 r.fl

Z tą katedrą łączy się VII., wzglę-l 
dnie VI. ranga urzędników państwowych^ 
z-poborami nadzwyczajnego lub zwy-l 
czajnego profesora*).

Podania mają być wystosowane dój 
c. k. Ministerstwa wyznali i oświaty w 
Wiedniu i zaopatrzone w opis życia kan- ', 
dydata, świadectwa odbytych studyów,! 
zajęć w praktyce, w prace naukowe ii, 
inne dokumenty, jako też dowód dokła­
dnej znajomości języka polskiego. Poda-] 
nia i załączniki (zaopatrzone prźepisa-| 
nymi znaczkami stemplowymi) -należy;; 
wnieść do Rektoratu c. k. Szkoły polj-j . 
technicznej we Lwowie przed upływem 
terminu konkursu.

Szczegółowych wyjaśnień o zakre-fe 
sie wykładów udzieli Rektorat na żą- 1 
danie.

Z Rektoratu c. k. Szkoły politechnicznej.

We Lwowie, d. // grudnia iyi6.

Uprasza się inne polskie pisma 
o unreszczenie tego zawiadomienia.

*) Pobory profesora nadzwyczajnego H 
(VII. ranga urzędników państwowych): stała il 
płaca 3600 koron rocznie, dodatek aktywalny 
1288 kor., a potem dwa dodatki pięcioletnie po 
800 koron i dwa po 600 kor. Pobory protesora 
zwyczajnego (KT ranga): stała płaca 6400 kor ) A 
dodatek aktywalny 1472 kor., dwa dodatki pię-W 
cioletnie po 800 kor, dwa dodatki .pięcioletnie 
po 1000 kor. i jeden dodatek pięcioletni 1200 k


